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W kwestyi rozpoczynających się między Portą z je- 
ilnćj a mocarstwami gwarancyjnemi z drugiej strony u-

{
' jadów najsprzeczniejsze dochodzą nas wiadomości —

; czego wnosić można, że nie zdecydowano się jeszcze 
aa nic stanowczego i że nie nastąpiło porozumienie nie 
tylko co do tego, czy i gdzie odbyć się ma konferencya 
reprezentantów, ale nie zgodzono się nawet na to, który 

(1 z dotychczasowych projektów pacyfikacyjnych służyć ma 
za podstawę rokowań. Nasamprzód odbiera Ajencya 

.i Havas a doniesienie z Carogrodu — że głównie o 
to się tam teraz starają, ażeby przyszło do porozu­
mienia między Rosyą a Turcyą, bo w takim razie 
konferencya nie byłaby potrzebną, Rosya przedłożyć chce 
projekt, któremu za podstawę służą propozycye angiel- 

. skie. Ostatnią wiadomość potwierdza także wiedeńska 
i Presse. Nam ona nie wydąje się wiarogodną. Wia- 
5 domo bowiem, że Rosya za zasadę warunków postawiła 
. administracyjną autonomią Bośnii, Hercogoiyiny i Buł- 
[ garyi — gdy tymczasem angielski projekt tylko 

dla Bośnii i Hercogowiny żądał pewnego rodzaju 
administracyjni samodzielności — dla Bułgaryi na­
tomiast wprowadzenia mnićj znaczących tylko reform. 
Gdyby tak było jak pisze Presse, znaczyłoby to, że 
Rosya odstąpiła od swego pierwotnego zamiaru a prze­
chyliła się na stronę angielskiego rządu. Już sam wzgląd 
na tureckich Słowian nakazywałby Rosyi żądać dla nich 
więcćj. Po tylu poniesionych ofiarach mieliżby zado- 

Jwolnie się tą odrobiną swobody administracyjni? We- 
' dług Pol. C o r. porozumieli się już w dniu 6 bm. re­
prezentanci mocarstw co do instrukcyi, jakie dać należy 
wojskowym pełnomocnikom, wyznaczonym do pociągnię­
cia linii demarkacyjnćj. W ten sposób jedna z wa- 

’ żniejszych kwestyi byłaby usunięta a reszta nie 
przedstawiałaby zbyt wiele trudności. Jak widzimy, zno­
wu ludzi się prasa zapominając, że ta reszta, o którćj 
pisze właśnie, jest najważniejszą, bo do nićj należy, pomi­
jając już Serbią i Czarnogórę, uregulowanie stosunków 
Słowian do Turcyi, kwestya, w jakićj rozciągłości nada­
ne będą reformy, autonomia itd. — Jak. przy wszelkich 
zawikłaniach tak i teraz powstaje myśl konferencyi. — 
Już to Carogród, już to Bruksela, już to Bern siedli­
skiem mają być konferencyi. Tymczasem mimo tych 
układów i starań dyplomacyi, ażeby chociaż podwaliny 

I przyszłego pokoju położyć w ciągu bieżących dwóch mie­
sięcy, Turcya się zbroi, uzupełnia swe kadry, jak gdy- 
i hy wiedziała, że pro forma tylko toczą się układy. — 
i* i * 1 W Adryanopolu urządzają skład główny dla armii dwu- 

kroć stotysięcznćj a i Abdul Kerim pasza i Achmed 
, Ejub pasza nie spoczywają podobno na laurach po za- 
! jęciu Aleksinaczu i po świetnych zwycięztwach dni osta­

tnich. Że się zbroi Turcya, zagrożona zewsząd, dziwić 
się nie należy — ale zkąd starczy skarb na takie wy­
silenia, ten sam skarb, który od niepamiętnych czasów 
zawsze był próżny? zapytuje się prasa i niedwuznacznie 
wskazuje na Anglią, j koby swemi skarbami zasilała wy­
cieńczone finanse tureckie. — Serbia natomiast, jak pi- 
szą zewsząd, smutny przedstawia obraz. Klęski, jakie 
odniosła w ostatnich dniach października, pogorszyły 
tam stosunki, które i tak już dość były smutne. Kar­
ności w wojsku nie było żadnćj mianowicie od chwili, 
kiedy Turcy zwycięztwo po zwycięztwie odnosili. Nie 
upłynął podobno dzień, w którymby nie było przyszło 
do krwawych scen między wojskiem serbskiem a ofice­
rami rosyjskimi. W ostatnich dniach wypadki takie 
większe jeszcze przybrały rozmiary. Do powiększenia 
nieładu w armii przyczyniły się jeszcze niesnaski mię­
dzy Horwatowiczem a Czerniajewem. Jeżeli do tego

Kilka uwag
o języku polskim

i kilka słów o dziełku
Teorya stylu polskiego

przez Józefę Kamocką. — Warszawa, w księgarni 
Gebethnera i Wolffa. 1875 r. — (8-vo stron 273). 

przez

T. R.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 255.)

Stanisław Potocki (ur. 1752 um. 1821), mi­
nister oświecenia, gorliwy pracownik dla sprawy narodo­
wćj w czasie sejmu 4-letniego, a następnie jako jenerał 
artyleryi zasłużony obrońca ojczyzny, poświęciwszy się 
po upadku kraju pracy umysłowej i literackiej, napisał 
4-tomowe dzieło O wymowie i stylu (Warszawa, 
u Zawadzkiego 1815 r.), w którćm stylowi oratorskiemu 
najobszerniejszy poświęca ustęp. Mimo nie jednych za­
rzutów, jakie dziełu temu czyni krytyka, należy ono nie- 
zaprzeczenie do najlepszych w swoim rodzaju. — Józef 
Mroziński, żołnierz Napoleoński za czasów Królestwa 
kongresowego, wydał dziełko p. t.: Pierwsze za­
sady grammatykijęzyka polskiego, (War­
szawa 1822 r.), a zasługa jego polega przedewszystkićm 
na tćm, że przez podział spółgłosek na twarde i miękkie 
stworzył właściwą głosownią i pojął pierwszy, że ona 
jest podstawą umiejętnćj gramatyki. Zdaje 
się, że zamiarem jenerała Mrozińskiego było stworzyć 
nowe językowi polskiemu abecadło. Otóż własne jego 
słowa, na których twierdzenie powyższe budujemy: „Prze­
konany jestem, że gramatyka polska nie będzie dopóty 
jasną, dopóki grafika nie będzie zastósowaną do gra­

wszystkiego dodamy jeszcze, że kraj wycieńczony, jak 
nie był nim od niepamiętnych czasów - wtedy z ła­
twością uwierzymy temu, co piszą dzienniki o upadku 
na duchu w całćj niemal Serbii. Inaczćj tam wprawdzie 
mają się rzeczy, jeżeli do dzienników zajrzymy serbskich. 
Serbski I s t o k zastanawiając się nad obecnćm położe­
niem. tak pisze: Zawieszenie broni nie jest naszą rze­
czą, dla nas dość przyjemną a dla tych tylko szkodliwą, 
którzy przyjąć musieli to zawieszenie broni. Przez to, 
że Turcya ustąpiła, nie uniknęła jeszcze wojny z Ro­
syą, bo teraz dopiero nastają trudności. Jeśli Turcya 
ustąpi także w przyszłości, wtedy życzenia nasze będą 
spełnione, jeżeli zaś nie ustąpi, wówczas tworzyć będzie 
armia nad Morawą prawe skrzydło rosyjskićj armii w 
Bułgaryi. Bądź jak bądź, chrześcianie na Wschodzie 
uzyskają w każdym razie wolność albo przez to, że 
Turcya ustąpi albo przez wojnę na początku przyszłego 
roku między Rosyą a Turcyą — Oo do nas, życzymy 
Słowianom, ażeby albo jedno albo drogie się sprawdziło.

Wybory. Już w przyszły wtorek tj. dnia 14 
bm. odbędą się wybory na posła do parlamentu niemie­
ckiego z okręgu wyborczego średzko-śremskiego, o czćm 
przypominamy wyborcom rzeczonego okręgu.

Kandydatem naszym jest p. dr. Roman Komie- 
r o w s k i z Nieżychowa.

* W tym jeszcze miesiąpu odbyć ■ 
w mieście naszćm wybory na reprezentantów mięjsk;cM. 
Wybierać mamy we wszystkich trzech oddziałać. 15 • 
prezentantów już to w miejsce tych, których z k.ońunn 
rb. okres wyborczy się kończy, .już tćż w iniejsi • zmar­
łych. Niemcy rozpoczęli już w tej sprawie agile i 
wyborczą; u nas tylko nic o tćm nie słychać •• eza> 
wielki na rozpoczęcie pracy.

I inne miasta Księstwa naszego wybierai mają w 
tym miesiącu swych reprezentantów; czy się jednak v 
nich co robi, nie wiemy. Życzliwych pismu nat zem : 
prosimy o poinformowanie nas w tym względzie

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dyrektora seminaryum dr. Krasa 

ktorem katolickiego seminaryum nauczycielek w Monaat; 
--------------------------- «MMMM««*--------------------------
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Warszawa,
(Sprawa słowiańska. — Sympatye rosyjskie. — 

prawa mu dana. Drobiazgi.)
| | Wiecie już zapewne, jaki tu ruch w sferach

wojskowych panował. Spisywano konie, kwatery dla woj­
skowych, ściągano urlopowanych, zgoła zdawało się ze 
wszystkiego, iż jesteśmy w przededniu wojny Mimo 
zawieszenia broni, nic się tu nie zmieniło; teraz.bo­
wiem zakazano wywozu zboża i koni a wojskowi otwar­
cie wypowiadają, że najdalćj w lutym lub marcu Rosya 
rozpocznie wojnę z Turcyą. Okropnie są oni zagniewani 
na zawarte zawieszenie broni; mówią, że Rosya jak uaj- 
zupełnićj jest przygotowaną do wyruszenia w pole i że 
tylko niedołęstwo cara stoi na przeszkodzie zgnieceniu 
Turcyi i wyrzuceniu jćj do Azyi.

matycznego mechanizmu języka.“ Słowa te objaśnia je­
den z najgłębszych współczesnych badaczów języka oj­
czystego, ks. Malinowski, w następujący sposób: „to 
znaczy, dopóki abecadło nasze nie będzie gramatycznem; 
a nie będzie nićm, dopóki wszystkich głosów i brzmień 
naszego języka nie będziemy oznaczali pojedyńczemi po­
staciami głoskowemi bez znamion nad spółgłoskami, bez 
samogłoski i, jako tćż bez spółgłosek z, ź, ż, używa­
nych za znamiona miękczenia twardych spółgłosek, gdyż 
to jest jedyny rozumny sposób, w jaki grafika zdoła za­
radzić tćj niedogodności, którą tak jasno widział i poj­
mował najgłębszy w swoim czasie znawca i badacz or­
ganizmu naszego języka.“

W kilka lat po ukazaniu się pracy jenerała Mro- 
zióskiego r. 1827 warszawskie Towarzystwo przyjaciół 
nauk wybrało z grona swojego kilku znawców uczonych, 
mających ułożyć stałe prawidła pisowni polskićj. W 
skład tego grona, zwanego „Deputacyą do uło­
żenia zasad pisowni,“ wchodzili: Józef Mro- 
ziński, Feliks Bentkowski, ks. Wojciech Szwejkowski, 
Kaźmirz Brodziński, Ludwik Osiński i Jan Kruszyński. 
Z tych trzem pierwszym najczynniejszy przyznają udział 
w powyższćm zadaniu. Przedłożyli oni wnioski swoje 
w osobnych rozprawach, które nie tylko zasady polskićj 
pisowni znacznie rozjaśniły i ugruntowały, ale rozstrzy- 
gły zarazem niejedną ważną we względzie języka zawi­
łość i niepewność. Postanowione i w 14 rozdziałów u- 
jęte wnioski i uchwały ogłosiła Deputacya wraz z 
rozprawami 1830 r. Między innemi weszła odtąd w po­
wszechne użycie jota (», na poprzednio już wydane 
hasło przez profesora i dyrektora liceum Krzemienie­
ckiego, A. Felińskiego, znanego autora Barbary Ra­
dziwiłłówny.

Ważne także usługi oddał językowi K. Brodziń­
ski, który w znanym Kursie literatury mówi 
obszernie o stylu i wymowie, a rozprawę tę znakomitą 
w swoim rodzaju znajdzie czytelnik w V. tomie Pism 
K. Brodzińskiego, wydanych staraniem J. I. Kra­
szewskiego w Warszawie 1873 r.

Pracowali jeszcze na*polu języka ojczystego: Abra­
ham Trotz, prof. języka polskiego przy uniwersytecie 
lipskim, który wydał Śłownik francuzko-pol-

CZ

Co do nas, jakkolwiek mamy żywe współczucie dla 
Słowian południowych, nie rokujemy im jednak z opieki 
Rosyi nic dobrego. Czy Rosya upomni się za nimi czyn­
nie, czy jak dziś tylko w drodze dyplomatycznćj, nic nie 
zyskają, chyba to, że uwolnią się z pod Turcyi a dosta­
ną się pod Rosyą. Że na zamianie tćj nic nie skorzy­
stają, najlepszym dowodem my sami. U nas do dziś 
dnigt stokroć gorszy ucisk pod każdym względem, od 
tt\. I, — którego Słowianie południowi doznawali od 
Turcyi. Odrębność ich narodowa bądź co bądź nie do­
znawała żadnego ucisku. A u nas? W razie gdyby 
więc Rosya usadowiła się w Słowiańszczyźnie południo­
wej, zaczęłaby natychmiast pod względem duchowym mo- 
skwiczyć ją a materyalnym ssać niemiłosiernie, przecież 
już dziś, gdy w Serbii istnieje jeszcze rząd narodowy, 
Rosyanie gospodarują na dobre. Gospodarka ta zaczyna 
zjednywać jtćż im serdeczną nienawiść Serbów.

W interesie tćż Słowiańszczyzny pragnąćby nale­
żało, żeby mocarstwa zachodnie, dziś, gdy toczy się 
akcya dyplomatyczna, wzięły w nićj gorący udział, a 
tćm samćm, by przeważny głos nie należał do Rosyi. 
Głos ten nigdy nie obróci się ani na korzyść cywiliza- 
cyi ani wolności. O jedno bowiem ani o drugie Rosya 
się wcale nie troszczy, tylko o zwiększenie swego tery- 
toryum, zgoła o zabór. Jest to jćj tradycyjna polityka 
i trzeba jćj przyznać, że wierną jćj pozostaje. Dzienni­
karstwo rosyjskie prawda codziennie rozpisuje się z 
wielką sympatyą dla Słowian południowych, codzień 
rzuca pioruny na barbarzyństwo Turków, ale wcale mu 
to nie przeszkadza jednocześnie szczuć na nas rząd i 
domagać się nienst:». • nas prześladowania i niszcze- 

Próbkę tego liiepoś! sdnią dał nam w tych dniach 
‘"’o: Mimo to, że u las spokój największy, mimo,
że i.r i społeczeństwo nasze jak najgłębićj przeświad- 

ne, iż obecnie nie pora na jakiś wybuch, któryby 
• lżenie nasze stokroć więcćj jeszcze pogorszył mimo, 
jedynie i wyłącznie cajmują nas prace organiczne,

jako zdolne zabliźnić nasze any, mimo że nawet najgorętsza 
młodzież o żadnych spiskach nie myśli — ani tćż 

pisk ie, Gołos, | ignąc odzyskać swój dawny 
w, który w ostłftnieb czasach prawie zupełnie stra­
pi pi- ai się, że u • s spiskują i zmawiają się na 

stanie i że główce isko spisku w kołach urzę- 
ów i; lei '.el:. ,;iycb. Naturalnie, o co mu chodzi,

we «leaónąG Oto - by i z zarządu kolei żelaznych 
mii i Polaków i nr i: jscc ich osadzić Rosyan. Za- 
iżo.mu im d i odpi Ąię co tylko wyszły dzisiejszy

I ź

nic

Cli,
pow
dnil

Oto, co w tym w:-. Izie pisze:
„Obowiązek obywatelski, obowiązek sumienności i 

uczc;v ości publicystycznćj zmusza nas dzisiaj do podnie­
sie::; wstrętnej dla każdego dobrze myślącego człowieka 
sprawy. Oto Gołos w nrze 291 z zeszłego czwartku 
zamieszcza w iortnie docbodzącćj go pogłoski z War­
szawy wiadomość, źe w kraju tutejszym szerzą się jakieś 
- .-¡owy a głównie między urzędnikami kolei żelaznych. 
Na skutek tego Gołos twierdzi, że wszystkich urzędni­
ków pochodzenia polskiego trzeba będzie wydalić z urzę­
dowania gro; straszną zemstą całćj Rosyi, a wreszcie 
kończy poi" cćm życzeniem, aby to wszystko okazało 
się nieprawdą, jakkolwiek pogłoski uporczywie 
się powtarzają.

„Doprawdy, czytając to, oczom własnym wierzyć nie 
obcięliśmy. Czy istotnie wydrukował tak nikczemną 
insynuacyą Gołos, gazeta wychodząca w stolicy cywi­
lizowanego państwa, czytana przez inteligentnych czytel­
ników ! Czyż redakeya zastanowiła się, co robi, że po prostu 
podszczuwa sromotnie do nienawiści nierozumnych i uczci­
wych Rosyan, którzy nie uwierzą tak sromotnćj insynuacyi, 
ale ciemniejszą i zwykle fanatyczną ludność, która w 
najucywilowańszćm społeczeństwie nawet takićj fałszywćj

sko-niemiecki w 4 tomach; — Jan Kajetan 
Trojański, prof. literatury łacińskićj i polskićj przy 
uniwersytecie Jagiellońskim, autor słowników: Polsko- 
łacińskiego, polsko-niemieckiego i Nie­
miecko-polskiego; Krysztof Mrongowiusz, 
nauczyciel gimnazyum w Gdańsku, autor Słownika 
niemiecko-polskiego; a wreszcie najznakomitszy 
twórca Słownika języka polskiego Samuel 
Bogumił Linde (1771 f 1847). Olbrzymich rozmia­
rów dzieło Lindego, z 6 wielkich tomów złożone zape­
wniło autorowi nieśmiertelną sławę między za łużonymi 
badaczami języka ojczystego. Współcześni uczcili go, 
puJobnie jak Kopczyńskiego, medalem i przyznaniem 
pierwszego miejsca w Izbie edukacyjnćj.

A nasze czasy? Zaprawdę i one niepośledni wy­
dały zastęp uczonych badaczy języka ojczystego, który 
przez potężny wpływ francuzczyzny w okresie Stanisła­
wowskim licznym uległszy zmianom, groził zepsuciem i 
zupełną zagładą. Znamy z historyi literatury naszćj, 
jak do bałwochwalstwa nieledwie doszło za smntnćj pa­
mięci Stanisława Augusta zamiłowanie francuzczyzny: 
w ruinę zapadł jędrny, czysty’ a szlachetny język Skargi 
i wieszcza z Czarnolasu, a skażona zwrotami francuzkie- 
mi mowa ojczysta smutną zapowiadała przyszłość zwła­
szcza w chwili, gdy Księstwo warszawskie olśniła gwia­
zda wielkiego geniuszu zachodu. Ale gdy gwiazda ta 
zciemniała i zagasła, naród cały ocknął się, otrząsnął 
z marzeń i złudzeń, co ducha jego zbyt długo kołysały
i zagłębił się stoi w siebie duch narodu i spojrzą! w 
zapomnianą skarbnicę przeszłości, na dnie którćj spo­
czywały drogocenne perły i kamienie.

Lecz potrzeba by!? kogoś, coby te klejnoty zapo­
mniane, rdzą wieków pokryte, surowe i nieociosane na 
widownią wydobyć otrząsnął z pyłu i pleśni i oszlifo­
wane w najświetniejszym blasku pereł i czystej wody i 
brylantów premier ■■ całemu narodowi ukazał.

Stało się!
Ze strumieni krwi, co oblała szeroko pola wałki 

śmiertelnćj, z mózgu rozstrzelanych, co obryzgał, mury 
cytadeli, z łez, co płynęły gorący u. zdrojem na gróbv

wieści uwierzyć gotowa. Gzy wie o tćm Gołos, że 
jego artykuł może zachwiać byt kilku tysięcy rodzin 
tycli urzędników, na których ośmiela się bez żadnćj 
podstawy rzucać denuncyacyą? Czy wie nareszcie re­
dakeya, że według najmiłościwićj nadanych nam praw, 
ustawy karne wymierzają karę kryminalną nie tylko na 
potwarców ale i na szerzących fałszywe wieści, choć 
wszelkie mamy prawo przypuszczać z dawniejszych wy­
stąpień Gołosa, że tak twórcę pogłosek jak i ich 
szerzyciela, w jednćj osobie, na dochodzenie sądowe roz­
poczęte w skutek żądania interesowanych, w redakcyi 
G o ł o s u spotkaćby można.

„Kończymy ogólną uwagą. Gołos traci codziennie 
prenumeratorów, gdyż jak nas objaśniają dobrze po­
informowani, nie w formie pogłoski, nie 
dosyć sprzyjał 'sprawie Słowian, którą całe społeczeń­
stwo rosyjskie tak żywo odczuwa. Otóż gazeta wynala­
zła sobie środek istotnie zadziwiająco konsekwentny i 
rozumny dla odzyskania strat. „Za mało sprzyjaliśmy 
jednym, powiedział sobie Gołos i straciliśmy prenu­
meratorów, spróbujmy podszczuwać przeciw drugiemn 
pobratymczemu plemieniu.“ Zadziwiająca logika! Bez 
wielkich wysileń można jćj przepowiedzieć skutek — 
zupełny upadek gazety, która tak nie zna rosyjskiego 
społeczeństwa i własnych współobywateli.“

Czy to nie ciekawe, a zarazem nie nikczemne do 
szpiku kości? Na jednćj stronie ¡domagać się wolności 
dla Słowian tureckich a na drugićj żądać ścieśnienia o- 
broży nałożonćj nam przez Rosyą, która i tak nas dusi! 
Naturalnie, możeby na rękę był Rosyi jaki u nas wy­
buch — może przecież ona spać spokojnie, nikt u nas 
na krok tak nierozważny się me puści. W pracy po­
ważnej nasze odrodzenie, od pracy tćż takićj rąk nie 
oderwiemy.

Wczoraj otwartą została wystawa muzeum przemy­
słowego; trwać będzie dni ośm; napiszę wam następnie 
o nićj szczegółowo.

Od paru dni mamy już nie złe przymrozki.

ZIEMIE POLSKIE.
w Z Podwołoczysk telegrafują pod d. 5 listo­

pada do DziennikaPolskiego: „Wyprowadzenie 
koni z Rosyi za granice wzbronione. W krótkim cza­
sie, podług pewnych wiadomości ma być również wywóz 
zboża wzbroniony. Kupcy tutejsi i przybyli z Prus, 
którzy interesa naprzód na zakupno zboża porobili, są 
wiadomością tą nadzwyczajnie potrwożeni. — Wszelkie 
interesa ograniczają się na kupnie gotowego zboża i to 
po największej części na wozach dostawionego, gdyż ko­
leją, do stacyi tutejszej z Rosyi, dla braku wozów cię­
żarowych, których w głąb kraju do przewożenia wojska 
zażądano — bardzo mało od dni kilku dostawiają.“

Z Kamieńca Podolskiego piszą do Petersburg- 
skich Wiedomosti, że obecne zawikłania polity­
czne wytwarzają wśród miejscowćj ludności rozmaite 
dziwne pogłoski, co w części usprawiedliwić się daje 
blizkością austryackićj granicy, odległćj od Kamieńca nie 
więcćj nad 15 wiorst. Między innemi mówiono tam 
wiele o zamiarze przeniesienia wszystkich władz guber- 
nialnycb z Kajnieńca do innego, dalej w głąb kraju po­
łożonego miasta, jak Bracław. Tymczasem wszystkie owe 
wieści są bezzasadne. Wojska, po wyjściu z obozu, ro­
zeszły się na zimowe leże, wedle dyzlokacyi zrobionćj 
jeszcze w zimie zeszłego roku.

męczenników ojczyzny, powstali — nie mściciele — ale 
potężne duchy prorocze, geniusze natchnieni, trzej mi- 
strze myśli i słowa, których naród uczcił wdzięcznćm 
„wieszczów“ mianem. Każdy z nich chwycił za złotą 
lirę, co u serca dzierżył i na drżących jćj strunach zdn- 
miałemu narodowi cudne pieśni dzwonił.

Jeden, on starszy duch, co „nazywa się milion, bo 
za miliony kochał i cierpiał katusze“, sercem wielkićm 
i myśli ogromem objął całe obecne dzieje, całą heroiczną 
teraźniejszość męczeńskiego narodu. Drugi, duch 
tęsebny a niespokojny, „o smętnych losach swojej bie­
dnej ojczyzny zadumany1* — „co ogarnął wszystkie wi­
dnokręgi wyobraźni“ — cały w przeszłość zapatrzony, 
tęż przeszłość w pieśni natchnionej, językiem cza- 
rownym, nadziemskićj piękności wskrzesił i zmartwych­
wstałą, żywą a młodą przed oczy narodowi stawił. — 
Trzeci, duch mu pokrewny, co — ,jak Dant za ży­
cia przeszedłszy przez piekło“ — nie pogrążył 
się w rozpacz, nie narzekał, ani przeklinał, ale — prze­
baczywszy ludziom „serca mękę" — choć sam smutny, 
bólem złamany, zmęczony ciężarem życia, zdołał potęgą 
słowa wlewać balsam pociechy w serca zwątpiałe i bu­
dzić w nich święte- uczucie wiary, nadziei i miłości 1 —
I tak „wyanielony“ cichćm męczeństwem — prorok — 
jasnowidz — w apokaliptycznych widzeniach przy­
szłość Polski dojrzał, przyszłość promienno-anielską, 
z wy ciężką, do którćj przecież droga twarda i krwawa, 
droga „wiary i ofiary!“

Boleść, co rozdaiła serce narodu, rozpacz, 
co t-uciz ą zwątpieica zaprawiła dusze a wśród tćj bo- 

| ieści i rozpaczy wiór" i nadzieja, „przedświtu 
| kpszego poranka“ wylały się teraz całe w najpowabniej­

sze, najmisterniejsze kształy i formy wspaniałćj muzy 
; narodowćj. Niestudzone uż konwencyonalnemi formy 

klasycyzmu zapał * ogień uczucia, nie hamowany suchym 
dowcipem i sztuczną dekiamacyą polot rozrzarzonćj fan- 
tazyi, wybuchły całą długo tamowaną gwałtownością i 
siłą wezbranej kaskady i -ozstrzeliły się w postaci ma- 
je?tatycz»ycl: hymnów, wzniosłych ód, pieśni, dum i 

i sonetów po obsarze polski j ziemicy. — Farys, Im- 
t p r o w i żacy a K o nr o d a, Oda do młodości, 
l Sonę ty Krymskie, Smutno mi Boże,
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NIEMCY.
* BtTlist. listopada, Ns posiedzeń, u parla­

mentu niemieckiego z dnia 6 listopada, na którem jak 
już wczoraj nadmieniliśmy, dep. Jorg podniósł kwestyą 
zwołania wydziału dyplomatycznego rady związkowej, za­
brał głos w ciągu dyskusyi po mowie p. Jorga i odpo­
wiedzi ministra Bdlowa dr. Laskier. Mówca wyłuszcza 
powody, dla których jego stronnictwo nie życzy sobie 
rozpraw nad tą kwestyą Według niego wszelka dysku- 
sya nad tym przedmiotem, wszelkie manifestacye publi­
czne na mc się nie przydadzą ministerstwu spraw zagra­
nicznych. My mamy zaufanie do polityki kanclerza — 
są słowa Laskera; jeśli nie wnosimy żadnych interpela- 
cyi to dla tego, że nie chcemy utrudniać położenia kan­
clerzowi, który na mocy toczących się układów nie wi­
dzi sig spowodowanym do dama jakiejśkolwiek deklaracyi. 
Nadto jestem tego zdania, że rozprawy publiczne w kwe- 
styach zagranicznych nie przyczyniają sig wcale do pod­
niesienia znaczenia ciał prawodawczych. Mocarstwo są­
siednie powstrzymane już zostało w swojej polityce poko­
jowej przez silne prądy, jakie sig objawiły w ludzie a 
powstrzymanym zostało nie na korzyść swoją. Głównie 
dla tego unikamy rozpraw' nad kwestyami polityki zag­
ranicznej, ponieważ żywimy to silne przekonanie, że 
wiele jeszcze upłynie czasu, — zanim lud nasz dobrze 
zrozumie te sprawy i bgdzie mógł na ich bieg jakiśkol- 
wiek wywrzeć wpływ. Chcemy wigc oszezgdzić krajowi 
tych burzliwych debat, które na nic sig nie przydadzą — 
ponieważ, jak powtarzam, mamy zaufanie do ksigcia 
Bismarcka. Zresztą nic takiego sig dotychczas nie stało, 
coby mogło zachwiać to zaufanie.

Po krótkićj mowie bez żadnego znaczenia p. Bet- 
busy Hue, przemawiał Windhorst. Zadowolony on z od­
powiedzi p.Biilowa głównie dla tego, że z nićj dowie­
dziano sig, iż kwestya wschodnia wchodzi na drogg po­
kojową i że, jak sig zdaje, Bosya, która w ostatnim cza­
sie wyłamywała sig z trojcesarskiego przymierza, znowu 
sig doń skłania. Tego me graniczonego zaufania do po­
lityki kanclerza, o jakićm mówił p. Lasker, nie ma pan 
Windhorst. Dawniej podniosłem tylko — tak dalej mó­
wi p. Windhorst — że w nader przykrem znajdować sig 
musi położeniu naród, który krew i mienie składa na 
ołtarzu ojczyzny a nie wie, co sig dzieje od miesigey w 
sprawie tak ważnej, jaką jest wschodnia. Przecież nie zgroma­
dzamy sig na to, ażeby na wszystko przytakiwać, przyjąć kil­
ka paragrafów jakiego rządowego projektu? Stosunki w Anglii 
zupełnie są inne, tam zainterpełowani ministrowie nie 
milczą a wreszcie inne tam jeszcze istnieją stosunki, 
ażeby módz poinformować sig co do spraw zagranicznych. 
Spróbujcie tylko po za izbą na jakiemś zgromadzeniu 
publicznem zastanawiać sig nad polityką ksigcia kancle­
rza ? Panu Łaskerowi odpowiada mówca, że naród choć 
na nizkim stopniu wykształcenia, ma prawo zapytać sig, 
jak prowadzą sig jego sprawy.

Pan Braun powtarza mniej więcej to, co wypowie­
dział Lasker t. j. i ze swej strony zargeza, że ks. Bi­
smarck jak najwigkszćm cieszyć sig powinien zaufaniem 
a w końcu oświadcza, że stosunki angielskie nie są te­
go rodzaju, ażeby je w Niemczech miano naśladować. 
Na tern przemówieniu skończyły sig rozprawy, poczem 
przyjgto bez żadnej zmiany pojedyńcze artykuły etatu, 
odnoszące sig do spraw zagranicznych.

Na posiedzeniu z dnia wczorajszego toczyła sig na- 
samprżód dyskusya nad tem, w jaki sposób ma parla­
ment obradować nad ustawami dotączącemi sądownictwa. 
Deputowany Miąuel zaproponował w imieniu dotyebeża- 
czasowych członków komisyi sprawiedliwości, ażeby ze­
stawiono uchwały rady związkowej z wyjątkiem kwestyi 
politycznego charakteru i przekazano je komisyi spra­
wiedliwości z prawem przedłożenia ich parlamentowi ce­
lem powzigcia natychmiastowej uchwały, bez poprzednich 
rozpraw komisyjnych. — Na projekt p. Miąuela zgadza 
sig także minister Leonhardt, nadmienił tylko, że pra­
gnąłby, iżby projekt dotyczący sądów handlowych przed­
łożonym był zaraz w plenum, natomiast inne projekta 
przekazano komisyi.

Innego zdania jest pan Windthorst. Według niego 
wszystkie projekta in continuo powinny być traktowane 
w plenum a nadewszystko projekt, dotyczący procesu 
kryminalnego. Dr. Lasker zaproponował, ażeby wszyst­
kie projekta przekazano komisyi i polecono, iżby te 
punkta, które uzna za stosowne, nie obradując nad nie­
mi w komisyi, przedłożyła parlamentowi. Wniosek ten 
poparty przez p. Wehrenpfenniga znaczną przechodzi 
wigkszością.

Szczegóły rozpraw, jako też ważniejsze ustgpy wy­
głoszonych mów podamy w następnym numerze, skoro 
nas dojdą ranne dzienniki berlińskie.

Boga-Rodzica, Grób Agamemnona, Do 
macki, Przedświt i Psalmy — oto najpy- 
szniejsze, najświetlejsze meteory wśród rozwidnionego 
błękitu piśmiennictwa narodowego — oto mowa nasza 
ojczysta w odświętnej, najbogatszej swej szacie!

„Ilekroć zadumany nad dziejami ojców naszych sie­
działem — wyrzekł jeden ze znakomitych literatów na­
szych — byłem naprzemian smutkiem i radością prze­
jęty, wzrastała i stygła we mnie duma narodowa; lecz 
kiedy bogactwa języka naszego zgłębiałem, radością i 
dumą uniesiony, cieszyłem sig, żem Polakiem ! ‘ — I za­
prawdę — mógł rozkoszą i dumą upoić sig cały naród 
wielki, gdy słuchał wieszczych melodyi takich lirników, 
nowych twórców języka! Ale nie tu koniec tryumfu od­
rodzonej ojców mowy.

Nowy geniusz poezyi, objawiony narodowi w trójcy 
potgżnćj, rozlał blaski promieni naokoło a przenikając 
wszystkie warstwy społeczeństwa, ogarnął cały naród. 
Piśmiennictwo polskie, mianowicie poezya, wstąpiło na 
nowe, zupełnie nieznane, niedostępne dotąd tory. Jak 
niegdyś zimny, martwy, ciemny scholastycyzm — niby 
cienie nocy przed gwiazdą poranną — ustąpić musiał 
przed potężnym wpływem humanistycznej klasyczności, 
podobnie dzisiaj ta sama wszechwładna klasyczność, co 
już pod koniec XV wieku rozszerzyła samowładne pa­
nowanie na całą zachodnią i środkową Europę — pó­
źniej spaczona, wykrzywiona, schorzała i bezsilna za­
miera w obec olśniewających promieni nowego, ożywcze­
go słońca, — nowego kierunku, — który u nas, nie­
właściwie wprawdzie, jeszcze na wzór Erancyi r o ni a n- 
t y z m e m nazwano. Nowy ten kierunek przyznany 
jest słusznie w znacznej części zbawiennemu zwrotowi 
ku zabytkom niepisanćj literatury ludowej; owe zauie- 
dbałe, przebrzmiałe pieśni, baśnie, klechdy, podania i 
przypowieści gminne, przez swą treść bogatą, piękną i 
świeżą a swojską, rodzimą stały się odtąd źródłem me- 
wyczerpanem dla odrodzonego piśmiennictwa.

„Dzieła Kraszewskiego — mówi autor Pamiętnika 
do literatury XIX wieku — są tak bezprzykładnie li­
czne, iż ledwieby uwierzyć można, że jeden człowiek tyle

F R A N C Y A.
Paryż, 6 listopada. Przy dzisiejszych wybo­

rach do biura senatu przeprowadziła prawica 5 prezesów 
i 3 sekretarzy, lewica 5 prezesów i 6 sekretarzy. Na 
publicznéin swćm posiedzeniu zajmował sig senat projek­
tem administracyi armii. Do głosu zapisał sig pierwszy 
ks. Audiffret-Pasquier, który wystąpił stanowczo za pro­
jektem, oświadczając, że życzeniem jego jest, aby sta­
nowcze reformy zaprowadzono w armii. „Prusy pod­
niosły sig na nowo — tak mówił w końcu książg 
Audiffret-Pasquier — bo miały odwagg.... 
Nie! Kraj nasz nie wyrodził sig. Dałby Bóg — 
aby’ dzieci nasze tak sig biły' walecznie jak żołnierze z 
pod Gravelotte i Saint Privat. Nie chodzi tu przecież
o zwalczanie ludzi, lecz o usunięcie złych instytucyi. _
Władza parlamentarna pracuje już nad tćm od lat pig- 
ciu a armia wdzigezna jej jest za to. Pomiędzy armią 
a władzą parlmentarną nie ma nieporozumienia. Wy­
trwajcie panowie w swćm przedsięwzięciu, a gdy złe cza­
sy nadejdą, — pokaże się, co zdziała szczęśliwa zgoda 
wszystkich sił kraju.“ (Żywe oklaski.)

Izba deputowanych rozpoczęła w dniu dzisiejszym 
obrady nad budżetem marynarki, na posiedzeniu tém nie 
zaszło nic ważniejszego. Obrady nad budżetem mary­
narki toczyć sig będą jutro daléj.

Ks. Decazes przygotowuje żółtą księgę, lecz ma ona 
wtedy dopiero być przedłożoną. Izbie, skoro sprawa wscho- 
dnia załatwioną zostanie.

Dziennik urzędowy donosi, że marszalek-prezyden', 
dekretem z 31 października br. ułaskawił 52 osób ska­
zanych za udział w komunie w r. 1871.

Budżetowa komisya obradowała onegdaj nad budże­
tem marynarki i zezwoliła na kredyt celem podwyższe­
nia płac maszynistów, oraz podwyższenia o 16 centi- 
mów dziennie żołdu weteranów marynarki. Uchwalono 
również kredyt w ilości 245,000 fr. na racye mięsa dla 
marynarzy. Budżetowa komisya odrzuciła następnie za­
żądany przez rząd kredyt na rozszerzenie kadrów pie- 
choty i wzmocnienie załóg stojących po koloniach. Ko- 
rnisya była zdania, że liczbę wojska po koloniach należy 
raczej zmniejszyć aniżeli powiększyć.

Dziennikowi Les Droits de l’homme wyto­
czono już trzynasty proces w czasie krótkiego jego istnie­
nia, bo dopiéro od 9 miesigey.

ANGLIA.
Londyn, 5 listopada. Anglia zbroi sig z ta- 

k™ pospiechem, jak gdyby stała w przededniu wojny. 
Ministerstwo wojny wydało rozkaz do trzymania w po- 
gotowiu celem wysłania na morze Śródziemne 3 korpu­
sów a od Lloydów zażądało listy wszystkich kwalifikują­
cych się do przewozu wojsk parowców. Lord Napier of 
Magdala, obecnie gubernator Gibraltaru, otrzymał rozkaz, 
aby był w pogotowiu do wymarszu z swemi wojskami 
do Egiptu (?). Zwykła załoga Gibraltaru i Malty składa 
sig z 10-ll,i 00 wojska liniowego; prócz tego stoi na Mal­
cie 1 pułk tamtejszej ludności sformowany. Tak Gibraltar 
jak Malta zaopatrzone są w wielką liczbę dział najcięż­
szego kalibru i mają przeszło 1000 artylerzystów. 'Flotę 
w zatoce Besiki pod dowództwem wiceadmirała Drum-, 
moud wzmacnia rząd angielski ciągle nowemi posiłkami 
Nowy parowiec wieżowy „Shah“ w Portsmouth otrzymał 
zlecenie udania się bezzwłocznie do zatoki Besiki. Ad- 
inirałowi Drummond nadesłano z Londynu projekta co 
do obrony Carogrodu. Projekta te wypracowali inżynie- 
rowie angielscy. Dalej donoszą, że w ciągu ostatnich 3 
miesięcy wysłano do Gibraltaru i Malty ogromne zapasy' 
żywności i materyałów wojennych.

Z Newhaven (portu angielskiego) wysłano do Caro­
grodu 12 milionów ostrych nabojów.

Londyński dziennik Globe zamieszcza p. t. Pol­
skie zapatrywanie na politykę rosyjską 
taki ustęp: „Rordarcie Polski jest matką kwestyi wscho­
dniej i tylko odbudowanie Polski może tg kwestyą zała­
twić zadowalniająco. W roku 1863 Polska bez pieniędzy 
i bezbronna prawie opierała sig przez czternaście mie­
sięcy 300,< 0(1 armii rosyjskiéj i gdyby Anglia tylko 
czwartą część tych pieniędzy, które wydała na podtrzy­
manie Turcyi, była poświęciła dla Po'ski, to byłaby już 
lolska od dawna wolną a kwestya wschodnia nie egzy­
stowałaby wcale. Ażeby położyć kres rosyjskiemu na­
ciskowi nie tylko na Turcyą ale i na całą Europę raz na 
zawsze, Jest tylko jeden środek a mianowicie utworzenie 
tamy nie do przebycia, to jest odbudowanie Polski z r.

len środek dałby Europie równowagę polityczną, 
jakiej nie posiada od chwili rozebrania Polski.“

T U R C Y A.
'«• Carogród, 4 listopada. O przygotowaniach

tomów mógł napisać .... rozwinął on taką czynność w 
jednej osobie, jaką gdzieindzićj zaledwie towarzystwa roz­
wijają.“

Nie tu przecież miejsce, ani pora ocenić, jakby na­
leżało, wielkość zasług autora artystycznćj Ulany, 
C h a t k i z a wsią, Pamiętników nieznajo- 
m e g o, S f i n k s a, B o ż ej czeladki i tym podo­
bnych zdumiewającej obfitości arcydzieł, dość wspomnieć, 
że najsympatyczniejszy, wielbiony narodowy powieś iopi- 
sarz, który pierwszy rozmiłowanej w-francuzkich roman 
sach publiczności polskiej uwagę zwrócił na płody lite- 
latuiy ojczystej, czytać je i cenić nauczył — otwiera 
nową w powieści narodowćj epokę. ‘ >

, Chociaż i Polska ¡uż od pierwszych wieków liczy 
dość obszerne grono pracowników na polu badań filo­
zoficznych, to przecież umiejętność ta nie rozwinęła 
się u nas tak bujnie, jak w innych krajach, a to w sku­
tek obałamuceuia umysłów obłędną i na czczych formu­
łach zasadzającą się scholastyką, uprawianą u.nas wten­
czas jeszcze, gdy u wszystkich innych oświeconych naro­
dów przez wpływ humanistyki dawno już w zapomnienie 
poszła. Wprawdzie już w Stanisławowskim okresie u- 
siłowali Feliks Jarońskii Józef Kalasanty 
Szaniawski ^1764 j- 1843) przyswoić narodowi wa­
żne zdobycze nowszej filozofii niemieckiej, ale znaleźli 
zaciętych przeciwników i to nawet wśród grona mężów' 
tak głębokiej nauki, jak Jan Śniadecki. Filozofia 
we właściwem znaczeniu dopiero w najnowszych rozwi­
nęła się i zakwitła czasach, a jakkolwiek założona na 
podwalinach spekulacyi niemieckiej —- zbadawszy syste- 
mata Kanta i Hegla — zdołała w krótkim czasie 
otrząsnąć się z niebezpiecznego kierunku germańskiej ab­
strakcji, która rozum za najwyższą i ostateczną pra­
wdę uznaje i zdobyć sobie odrębną indywidualność przez 
ścisłą łączność z odwieczną, religijną tradycyą narodu, 
wedle której ta ostateczna i najwyższa prawda w Bogu 
jedynie spoczywa.

, Najpotężniejszymi myślicielami i przedstawicielami 
właściwej filozofii są: Bronisław Trentowski 
(1807 f 1869 >, autor Zasad filozofii uniwer­
salnej, C h o w a n n y i M y ś 1 i n i; K a r ó 1 L i b e 11 
(180 i j 1875) i Józef Kr erner (1806 y 1875), po

Turcyi donoszą co następuje: Sułtan nabrał przekona­
nia, że siły zbrojne Turcyi nie sprostałyby na wypadek 
wojny zRosyą; wprawdzie doniesiono przed kilku dniami, 
że rząd chce na wszelkie nieprzewidziane okoliczności 
zorganizować 150 nowych batalionów, być nawet może, 
że znalazłoby się 120—150 tysięcy zdolnych do broni i 
że nie brakłoby odpowiednićj liczby kara(ór<" -’ę zkąd 
wziąć tu pieniędzy na opłacenie tyle wojska i dostarcze­
nie potrzebnej amunicyi'? Dalej, przywołał przed kil­
koma dniami do siebie sułtan admirała Hobart paszę, 
który powrócił co dopićro z ćwiczeń odbywanych na 
wodach morskich i zapytał go na słowo: ile zdołałaby 
na wypadek wojny wystawić Turcya okrętów wojennych 
wyposażonych w potrzebne siły i amunicyą. Zapytany 
odpowiedział: „Siedm.“ A przekonanie sułtana nabyte 
skutkiem sumiennego zbadania sił zbrojnych, podzielają 
wszyscy ci Turcy, którym ostatnie powodzenie nie za­
wróciło głowy.

Sofci w liczbie przeszło 1000 chcieli wyprawić jene­
rałowi Klapce przed jego mieszkaniem wielką owacyą. 
Ponieważ polieya dowiedziała się wcześnie o zamierzonćj 
demonstracyi i poczyniła odpowiednie kroki, by jćj prze­
szkodzić, przeto postanowili sofci przesłać narodowi ma- 
dżiarskieuiu adres wypowiadający w gorących słowach 
sympatye narodu tureckiego.

Z Adryanopola telegrafują do wiedeuskićj Presse: 
formowanie i uzbrojenie lóO nowych batalionów w pro- 
wiucyach azyatyckich państwa tureckiego szybko naprzód 
postępuje, rząd bowiem chce być przygotowanym na ka­
żdy wypadek. I do Adryanopola ciągle nadchodzą woj­
ska, przeznaczone do Niczu i Widyuu.

Obecny stan czynny wojsk tureckich w Albanii 
wynosi, jak piszą do Pol. Cor r., najwyżej 20,OOP lu­
dzi. Szeregi te znacznie się przerzedzają dezereyami, 
zwłaszcza nieregularnych wojsk azyatyckich.

Albańscy chrześcianie tracą coraz bardziej zaufanie 
do W. Porty. Ludność albańska zajętych przez wojska 
czarnogórskie włości powraca powoli do swoich domów, 
ku czemu nie mało przyczynia się okoliczność, iż Gzar- 
nogórcy stoją sumiennie na straży życia i mienia. Temu 
też zawdzięczać należy, że ta pierwotnie tak wroga pra­
wosławnym Czarnogórcom ludność katolicka jedna 
się z swymi prawosławnymi zdobywcami i odpowiada 
im na ich prawe postępowanie swemi sympatyami.

SERBIA.
* Białogród, 3 listopada. O obecnem położe- 

diu Serbii piszą do Politische Cor r espondenz 
pod dniem i bm: Ostatni tydzień zadał krajowi i woj­
sku ciężkie rany. Kilka tysięcy ludzi poległo, tyluż 
ciężkie poniosło rany. Serbowie musieli opuścić w dniu 
28 października Aleksinacz; silne pozycye Dżunisu zdo­
byte zostały po zaciętych walkach przez wojska ture­
ckie. Wiele wsi poszło z dymem. Finanse w złym są 
stanie, skarb publiczny zupełnie wypróżniony, państwo 
obciążone długami. Zdobyta z tyloma trudnościami odrobina 
dobrobytu poszła w niwecz. Kwiat narodu zniszczony. 
Kraj potrzebuje koniecznie długiego pokoju. Mimo to 
wszystko wojna nie przeszła bez korzyści. Przedewszy- 
stkiem Serbia została oswobodzoną z objęć owego stron­
nictwa czynu, którego credo politycznem było: Wojna 
z Turcyą. Serbia wzbogaciła się w doświadczenia, które 
nie są bez korzyści. Dzika walka stronnictw już się 
więcej nie odnowi. Pod Dżunisem zostali pobici na gło­
wę ułtrasi.

Przekonań tych atoli nie podzielają widocznie w 
Serbii, organ bowiem rządu serbskiego, Istok, pisze:

„Zawarcie zawieszenia broni nie jest naszem dzie­
łem jakkolwiek przychodzi nam w porę. Szkodliwem 
jest zawieszenie broni dla tych jedynie, którzy je przy­
jąć musieli. Przez to, że Turcya ustąpiła, wojna ro- 
syjsko-turecka nie została uniknioną. Teraz dop.ero 
rozpoczuą się prawdziwe trudności. Jeżeli Turcya i na­
dal będzie ustępować, zostaną nasze życzenia spełnione 
w drodze pokojowej. Jeżeli nie, to u a s z a a r m i a n a d- 
m o r a w s k a tworzyć będzie prawe skrzy­
dło armii rosyjskiej w B u ł g a r y i. Chrześcia­
nie na Wschodzie w każdym razie uzyskają swobodę, 
bądź to, że Turcya skłoni się do żądań Rosy i, bądź też 
w skutek wojny rosyjsko-tureckiej, która wybuchnie o- 
koło Bożego Narodzenia.“

AMERYKA.
Wczoraj, jako w dniu po pierwszym poniedziałku 

listopada odbył się, jak to przepisuje prawo z dnia 
23 stycznia 1845 w Stanach Zjednoczonych północnćj 
Ameryki wybór 369 delegowanych, którzy wedle prawa 
z i. 1792 mają przystąpić w pierwszą środę grudnia tj.
6 grudnia do wyboru prezydenta i jego zastępcy Stanów 
Zjednoczonych. Ponieważ delegowani ci przybywają z

których świeżej stracie nie oschły jeszcze łzy powsze­
chnego żalu — i autor słynnego Ojczenasz, August 
Cieszkowski.

Ponieważ nowe w narodzie pojęcia nowych na na­
zwanie wymagały wyrazów, przeto i we względzie ter­
minologii wzbogaciła się mowa ojczysta; jakkolwiek i to 
pizyznać potrzeba, że w wykładach Trentowskiego rażą 
nieraz ucho i smak estetyczny oryginalne, dziwaczne i 
wstrętne nowotwory, niezgodne z duchem i właściwościa­
mi języka polskiego.

Znamiona owej, przez klasycyzm w letarg uśpionćj 
a dziś znowu w całej krasie świeżości odżyłej pieśni lu- 
dowćj, onej „arki przymierza między dawnemi a młod- 
szemi laty“: serdeczność, rzewność, świeżość, wdzięczna 
harmonia prawdy poetycznćj z prawdą życia, cudowność 
przez ścisłe zespolenie się z przyrodą, prostota, uczucie 
i wiara — stały się teraz znamionami całego nowego 
kierunku piśmiennictwa naszego. Nowa ta idea, na pod­
stawie słowiańskićj, przedchrześciańskićj, gminnćj pieśni 
oparta, a pierwiastkiem chrześciańskim oczyszczona pod­
niesiona i uduchowiona, stworzywszy nowy, rodzinny ję­
zyk, rozbudziwszy prorocze natchnienia, gorące patryo- 
tyczne uczucia, wreszcie zdrową, charakterystyczną in­
dywidualność z bogatym owocem nowych, nieznanych 
dotąd rodzajów piśmiennictwa — ogarnęła cały naród i 
zrodziła tym sposobem nową w literaturze, samodzielną 
i oryginalną — epokę narodową.

Ziarno poezyi, rzucone przez trzech Koryfeuszów na 
żyzną rodzinną glebę piśmiennictwa, bujnie się rozrosło, 
zakwitło i bogate wydało plony.

Odnośnie do różnego kierunku ducha odrodzonćj 
poezyi, do różnego i odmiennego charakteru języka, 
ustroju, kolorytu i przedmiotu nowych dzieł piśmienni­
czych utworzyły się rozmaite szkoły a między niemi wy­
bitniejsza, stanowiskiem i wpływem tak zwana szkoła 
Ukraińska ze swymi przedstawicielami: Bohdanem 
Zaleskim, Antonim Malczewskim, Sewerynem Goszczyń­
skim i znakomitym krytykiem, Michałem Grabowskim.

Wzmiankowane już wyżej ogólnie nowe, wcale nie­
znane, lub nierozwinięte dotąd rodzaje; działy piśmien­
nicze tak w prozie, jak w poezyi: powieść, filozofia, poe-

mandatem imperatywnym i nie mogą oddać głosu swego 
na żadnego innego kandydata jak tylko na tego, na któ­
rego nazwisko zostali obrani, przeto wynik wczorajszych 
wyborów rozstrzygnął zarazem o wyborze przyszłego 
prezydenta i wiceprezydenta. Tą rażą walka wyborcza 
nabrała tak wielkiego znaczenia, iż równać się z nia 
mogła jeno walka z r. 1860. Stronnictwo demokraty­
czne zabrało się do tej kampanii w takićj sile i uposa­
żone w tak potężne środki, iż można być pewnym, że 
zwycięztwo po jego będzie stronie. Tym sposobem usu­
nęłoby, ---- Yff rządów’ stronnictwo republikańskie, które
od 4 m4s_,a 1861 było ciągle górą w Stanach Zjednoczo- 
nych. Do chwili, gdy to piszemy, nie odebraliśmy tele­
gramu o wyniku wyborów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Z ara, 8 listopada. Baszibuzucy przekro­
czyli onegdaj granicę, podpalili kilka domów, 
zostali jednak spędzeni przez straż graniczną’ 
Powstańcy napadli i złupili austryacką karawa­
nę na terytoryum tureckiém.

Bruksela, 8 listopada. Nord dowodzi 
ze ultimatum rosyjskie nie jest bynajmniej’ 
naruszeniem dobrego między trzema cesarstwa­
mi porozumienia. Nord spodziewa się, że mo­
carstwa nie pozwolą na to, by Turcy niszczyli 
i rabowali obsadzone przez siebie okręgi serbskie. 
Dziennik ten uważa pogłoski o bez ośrednich 
między Rosyą a Turcyą konfereneyach za' nie 
prawdziwe.

Berlin, 8 listopada. Cesarz przyjmował 
dzisiaj na osobnćm posłuchaniu marszałka par­
lamentu i ambasadora ks. Hohenlohe.

Carogród, 8 listopada. Zagraniczni at­
tachée wojskowi wraz z 4 oficerami tureckimi 
sztabu jeneralnego odjechali do Aleksinaczu. 
Zebrała się wielka rada z powodu reform.

Londyn, 8 listopada. Wszystkie dzien­
niki donoszą, że Salisbury zostanie zamianowa­
ny specyalnym pełnomocnikiem angielskim na 
konferencyi wschodniej.

Londyn, 8 listopada. Do Biura Reu­
tera donoszą pod dniem 8 listopada z rana. 
Wybór kandydata demokratycznego p. Tilden 
można uważać za zapewniony.

Wer-sal, 8 listopada. Senat obradował 
daléj nad ustawą o administracyi armii. Minister 
wojny oświadczył, że zgadza się na podporząd­
kowanie intendentury i służby administracyjnej 
pod naczelne dowództwo. W komisyi budże­
towej senatu żądał zaś przywrócenia na nowo 
różnych przez Izbę deputowanych w budżecie 
oświaty wyznaczonych pozyeyi, zwłaszcza pozy- 
cyi na fakultet teologiczny w Rodanie. Izba 
deputowanych obradowała daléj nad budżetem 
marynarki i uchwaliła redukcy7ą płac w mary­
narce.

Petersburg, < listopada. Wiadomość o 
zakazie wyprowadzania koni za granicę jest nie 
uzasadnioną. W kołach rządowych mc o ta­
kim zakazie nie wiedzą. Port kronsztadzki po­
kryty jest lodem, jeżeli mrozy potrwają daléj, 
niebawem nastąpi zamknięcie żeglugi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 8 listopada.

,25 * Teatr polski. W sobotę grano tu po raz pierwszy
kornedyą W. Sardom Stryj Sam. Celem tej sztuki przedsta­
wienie kilku dosadmeh rysów życia amerykańskiego tak sfery 
prywatnej jak publicznej. Aby zas to tem więcej uwydatnić, 
autor wprowadza w zetknięcie z nowym tym światem nasz stary 
europejski. I tak Francuza margrabiego Roehmere (Terenko- 
czy) zapoznaje z Amerykanką Sarą (pani Terenkoczy) synowicą 
p. Sama lapplebota (p. Doroszyński), spekulanta amerykań­
skiego, którego alfą i omegą życia — interes. Ale i synowicą 
odpowiednio do wychowania jakie odebrała, kłania się temu 
samemu bożyszczowi; małżeństwo traktuje też jako interes. 
’’ głębi przecież duszy tkwię, tam uczucia szlachetne ludzkie, 

a budzę, się one pod ogniem miłości i szlachetności margra-

zya, ludowa, gawęda, epopeja i dramat znalazły godnych 
swej doniosłości twórców i przedstawicieli.

Z działu prozy najwspanialej rozwinęła się i zakwi­
tła narodowa powieść obyczajowa i history­
czna, dla której świat, życie, stosunki społeczne, dzie­
jowa przeszłość i tradycye rodowe złożyły się na cenny, 
oogaty i niewyczerpany inateryał. Gzćm Walter Skot w 
iteraturze angielskiej, tśifi jest w piśmiennictwie polskićm 

genialny, głębokićj nauki i olbrzymićj działalności J ó- 
zeflgnacy Kraszewski.

Nie ma formy wśród rozlicznych naukowych i arty­
stycznych działów piśmiennictwa polskiego, w którejby 
nie odznaczył się wszechstronny ten talent. Rozprawy 
filozoficzne, estetyczne i krytyczne, pamiętniki, studya 
literackie, dziejowe, etnograficzne i archeologiczne, arty­
kuły polityczne, poezya dramatyczna, opisowa i liryczna 
Znalazły w Kraszewskim niezmordowanego i wytrwałego 
uprąwiacza. Dodajmy do tego A t h e n e u ni, pismo 
zbiorowe w 60 tomach, które przez lat dziesięć, od 1841 
do 1850, sam w Wilnie redagował, dalej niezliczone ko- 
respondeneye, artykuły i rozprawy w dziennikach i cza­
sopismach umieszczane; dodajmy wreszcie, że zajmując 
się tak różnorodnemi pracami literackiemi, był jeszcze 
dyrektorem teątru i kuratorem szkół, a będziemy mieli 
ogólny obraz diezrównaiiej działalności naszego powie- 
ściopisarza, najpopularniejszego za prawdę, bo czytanego 
z zamiłowaniem przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
obojga płci i każdego wieku.

Poezya ludowa znalazła urzeczywistnienie 
swoje we wdzięcznym i sympatycznym śpiewaku Li­
rę nk i. Zachwycenie i Błogosławiona 
obok innych drobnych piosenek Lenartowicza są 
wiernem odbiciem wyidealizowanych uczuć wiejskiego 
udu, co choć proste, wykołysane szumem jodeł ojczy­

stych, zbudzone notą leśnej ptaszyny lub dźwiękiem 
sierpa i kosy brzęczącej, mile przemawiają do każdej 
duszy tkliwszej, sympatyczny budząc w niej oddźwięk.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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stanowczej chwili uczucia te szlachetne odzyskują
— w obec nich niknie całkowicie interes. To głó- 

sztuki, do której autor nawiązał wiele epizodów, ra- 
’’-jących się na wykazanie, że ten przechwalany świat

wielu względami nie stoi wyżej od naszego starego. 
Bellamy (p. Heneman) zręcznością wielką odzyskuje 

Kiądze, jakie wyłożyła na zakupno gruntów, reklamo- 
zł prawdziwy raj na tej ziemi, a rzeczywiście będących 
na których gorączka sprząta secinami naiwnych na- 

’ a której uległ i wspólnik Stryja Sama pułkownik 
jel |p. Nawarski.)
pijamy wiele innych szczegółów, odtwarzających razem 

ony życia amerykańskiego. Czyż mamy dodać, 
bardzo udatnie a trafnie nakreślone, że akcya b«£

^prowadzona, dyalogi pełne dowcipów? Są to jak wia- 
ptykłe przymioty tego znanego dramaturga francuzkiego 
— mimo, że jak w tej komedyi nie norusza on żadnego 

,,’jego zadania, utwory jego podobają się publiczności i 
Sją się długo na repertoarze teatralnym.
'jjteśmy przekonani, że i u nas sztuka ta nie raz powtó- 
będzie. Misę en scene było tak staranne, że tylko po- 
(;e o niem wyrazić się możemy.
¡o do gry, to pomijając małe usterki, nieodłączne zawsze 
«ego przedstawienia — była w ogóle bardzo dobrą,
¿2cza bardzo dobrze odegrali swe role państwo Teren 

panna Heneman, pp. Doroszyński i Nawarski. 
i- niedzielę przedstawiono po raz czwarty: Podróż po 
tawie Publiczność bardzo licznie się zebrała. Przed- 

«¡e szło jak zwyczajnie gładko, choć z konieczności wpro- 
zastępstwa niektórych ról, nie było z korzyścią, ta-

(czoraj przedstawiono znów Jdyotów i Żyda w be- 
« pierwszej p. Heneman, pp. Doroszyński i Te-

!
(czy. w drugiej zaś pp. Jaśkiewicz i Siedlecki zy-
Bobie zupełnie zasłużone dość nielicznie zebranej publi- 
i oklaski.

¡a«,ro opera Moniuszki: Halka. O ile słyszeliśmy ope 
haidzo starannie przez dyrektora opery p. Dembińskiego 
a przygotowaną, a więc spodziewać się należy, iż jutro 
¡¡¡¡e miejsca w teatrze zapełnione będą.
, * Wybory do reprezentacyi miejskiej. Z końcem 
^0 roku kończy się peryod wyborczy następujących re- 
jtantów: W I oddziale: pocztmistrza Gerlacha, kupca 
tusa, kapitalisty Rehfelda; w 11 oddziale: radzcy ko­
lego M. Cohna, mistrza ciesielskiego Feckerta, kupca 
ronthala, kupca Loewinsohna; w 111 oddziale, mi- 
mularskiego Hesselbeina, właściciela fabryki Moge- 
Jyrektora banku włościańskiego dr. Rakowicza. Prócz 

wystąpili z reprezentacyi miejskiej w czasie peryodu wy- 
ego następujący pp. w I oddziale: wyższy nauczycie dr.
• er (przeniesionym został), radzca komercyjny S. Jaf e 
jny na bezpłatnego radzcę miejskiego); w II oddzialę ku- 
it.Asch (umarł), aptekarz Reimann (wybrany został na 
^miejskiego); w III oddziale kasyer konsystoryalny Ja- 
3 (umarł).
- ’ Ogień u p. Mondrego na Chwaliszewie miał po- 

i w skutek dziury w kominie, w którym śledzie wędzono. 
;ko znajdujące się w pokoju na pierwszem piętrze objętem 
pożarem, o którem zapomnieli mieszkańcy pierwszego 

,w zamięszaniu, wyratował pomimo dymu zapełniającggo 
pokój, Antoni Blbert, członek straży ogniowej.
_ * Tutejszy kupiec Heymann Kantorowie/. umarł 
,y paraliżem w wagonie kolejowym, jadąc na targ do Fran- 
a. Ciało zmarłego przywieziono w dniu wczorajszym do 
¡go miasta.
- * Nieszczęśliwy wypadek. Na Fryderykowskiej uli- 

biegał się koń jednego z tutejszych rzeźników i wywrócił 
na, który skutkim tego mocno pokaleczonym został, tak 
i musiano odwieść w dorożce do domu.
- * Kradzież. W poniedziałek po południu o 2 godzi- 
oslał pewien rzeźnik tutejszy ucznia swego z wózkiem i 6) 

imi do drugiego rzeźnika po dwa cielęta. Uczeń dotąd 
»wrócił i zniknął z pieniędzmi i wózkiem bez śladu.

* Bójka pomiędzy robotnikami zajętymi przy kładze- 
n pomiędzy dworcami kolei kluczborsko-poznańskiej a 
ijsko-poznańskiej, zaszła onegdaj w bliskości Dębca, przy 

czyszczący machinę otrzyma! takie rany w głowę, że go 
o zanieść do zakładu Dyakonisek.
- * Wiadomość o adresie poddińczym (Ergebenbeits- 
0 zaproponowanym przez naczelnego dyrektora poczty w 

czy p. Jahn urzędnikom sobie pod władnym, uzupełnia 
y\ •, i» . • lu że w innych obwodach dyrekcyi
(łych przedłożono urzędnikom pocztowym i telegraficznym 

! ;s do.podpisu, celem, wystąpienia przeciw złośliwym 
łwdziwym insyntiaęyom prasy co do administracyi po- 

: >:iibci,iići. W obwodach ooznańskim i gdańskim
takiego nie wysłano z powodu ' raku podpisów. Pismo 
i dołączone do adresu brzmi jak następuje:

słychać, dar::;, została w innych obwodach naczelnych 
,-i poczt urzędnikom sposobność do wynurzenia w obec 
¿¡Ujenerałnemu pócztmi ¡trzowi idegłości i czci. Ażeby 
likom tutejszego obwodu administracyjnego podobną spo­
ić nastręczyć do wyrażenia swych uczuć najwyższemu na- 

■■ administraeyi poc/.t i telegrafów, zredagowano tu 
jednie oświadczeni;, które /złącza się w jednym egzem- 
!i cesarskiemu urzędowo z poleceniem, ażeby je tamtejszym 
pikom i niższym urzędnikom zakomunikował i odnośnie 
fcżył do podpisu. Przytem żąda się wyraźnie, ażeby pod- 

adresu pozostawionem było wolnemu postanowieniu u- 
y .u ■ i niższych urzędników i żeby, jak się sarno przez 
¡tumie, nie wywierano żadnego przymusu Podpisów nie 
, zamieszczać bezpośrednio pod adresem, lecz na stronni- 
:/;goż adresu. Zwrotu , adresu oczekuje się w przeciągu

dobrze się utrzymały. Może niektórzy potomkowie odkupią je 
od rządu i tak uchronią od zniszczenia.

* Zakaz wyprowadzenia koni za granicę z krajów 
rosyjskiemu berłu podległych, rozszerzono obecnie na zakaz 
wywozu owsa i siana. Ze Strzałkowa donoszą, że Rosya zbroi 
się spiesznje, a wszystkie magazyny państwowe zapełniają zbo­
żem i wszelkiemi potrzebami dla armii. Wielu kupców z Prus, 
którzy zakupili owies wj-Królestwie, i porobili dssze kontrakty 
na dostawę, ponieśli ¿uliczne straty, bo zakaz wywozu owsa z 
Polski i Rosyi wpłynie bardzo na podniesienie się cen na ten 
kuł i tak już drogi.

— * Angielska wyprawa podbiegunowa pod kapita­
nem Naresem powróciła, nie mogąc dostać się do bieguna. 
Zajmującemi są wyniki, do iakich doszli niektórzy rybacy. 
Jeden z nieb Kjelsen z Tromsö w Norwegii na jachcie „Doan- 
na Marya“ dotarł do wysp Storo i spostrzegł ztamtąd nieznaną 
dotychczas wyspę 40" do SO l stóp wysoką, którą nazwał dla 
jej fizyognomii Źwido (biała wyspa.) Ze Storo popłynął to 
Kap Smyth a ztamtąd wziął kierunek północny. W 36 godzi­
nach dosięgnął 811/, stopnia północnej szerokości. Morze było 
zupełnie otwarte, lodu ani śladu. Podczas gdy spostrzeżenia 
kapitana Kjelsen jasno wskazują, że w tym roku można było 
dalej na północ się posunąć, widać, że drogę do bieguna musi 
zamykać jakiś ląd. Wyprawa angielska dotarła do 83° 20 stóp 
szerokości północnej.

* A bas Wagner. Z Paryża piszą pod dniem 29 zm.: 
Pan Pasdeloup umieścił w swoim programie dzisiejszego Co n- 
cert populaire jako nowość marsz żałobny z „Götterdäm­
merung“ Wagnera. Niektóre dzienniki paryskie, a szczególniej 
Soleil uprzedziły publiczność niekorzystnie o tym utworze. 
Publiczność zebrała się bardzo licznie i gdy orkiestra zaczęła 
grać utwór wspomniany, nagle ze wszystkich miejsc sali dały 
się słyszeć przeraźliwe sykania, świsty j krzyki. „A bas Wagner! 
Assez! Assez! A la porte!“ P. Pasdeloup dał się uspokoić te­
mu Charivari. Publiczność zmuszona widocznie pozwoliła grać 
orkiestrze, ale przy końcu powstały znowu takie sykania, że 
koncert urwano.

— * Pism peryodycznych we Włoszech jest obecnie 
1126 w tej liczbie codziennych 387. W stosunku przeto do 
ludności przypada jedno pian.o na 32,800 a jeden numer na 
la mieszkańców.

— * Dzienniki węgierskie zapewniają swych czytelni­
ków, że nauczyciel z Moholy Jan Kleiner, przesiał poludnio 
wo-węgierskiemu Towarzystwu historyczno-arclioologicznemu ka­
wałek skamieniałego mózgu mamuta! Mózg ten jakoby zna­
leziony został w czaszeze mamuta, wykopanego pod Kaloczą 
nad Dunajem. Skamieniałość, o której mowa, ma być barwy 
żółtawej pianki morskiej i wyraźnie jeszcze okazywać rysunek 
zwojów mózgowych. Długość jéj wynosi 11, grubość 5 i pół 
centimetrów.

— * Angielscy prawnicy. Jak Anglicy ściśle trzymają 
się litery prawa, choćby to było z niekorzyścią sprawiedliwości, 
niech posłuży fakt następujący: Pewien kupiec z Birmingham 
ogłosił fałszywe bankructwo i uciekł wraz ze swym wspólni­
kiem, będącym rodem z Austryi, do Wiednia. Tutaj obydwaj 
na żądanie wierzycieli zostali aresztowani; Austryaka zatrzy­
mano w Wiedniu, a Anglika wydano sądom angielskim. Zanim 
jednak tenże przed sąd tamtejszy postawionym został, podnieśli 
prawnicy głos i oświadczyli, że oskarżony tymczasowo pod ża­
den sąd pociągniętym być nie może. Wprawdzie został wy 
dany z Austryi, ale musi być w Anglii uważanym za nieistnie­
jącego, ponieważ nie ma między Anglią a Austryą konwenoyi 
o wydawanie oskarżonych o fałszywe bankructwo. I w ten 
sposób zajmujący te»- gentlemen przechadza się spokojnie ku 
wielkiemu zmartwieniu swych wierzycieli.

— j- J. Perraud, znakomity rzeźbiarz francuzki, czło­
nek Akademii paryzkiój, zmarł dnia 1 b. m. w Paryżu prze­
żywszy lat 55. Perraud był rodem z Monay w departamencie ju­
rajskim Pomiędzy licznemi dziełami jego najsławniejszem jest 
jedna z czterech kolosalnych grup zdobiących fasadę nowej 
opery paryzkiój, mianowicie ta, która przedstawia muzykę dra­
matyczną.

— * Królowa Madagaskaru, wydała niedawno e'v! 
zakazujący jéj poddanym handlu rumem, jako rzeczą zab 
dla zdrowia ich zarówno jak i dobrobytu. „Rum — pov > 
ów edykt — szkodzi nie tylko ciału waszemu, ale pozb:-. 
was majątku, niszczy żony i dzieci wasze, mądrego robi 
pim, szalonego jeszcze szaleńszym, ludowi odbiera zmysł pi 
dku i uszanowania ustaw królestwa, a nadewszystko odd 
lud od B ga “

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 9 listop 
Teodora, w kalendarzu słowiańskim Bogdara.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 12, zachód o godz'
4 minut 6.

Dnia 9 listopada 1674 bitwa z Turkami pod Chocim 
książę Conti odparty odpływa z pod Gdańska.

Kruszewski z Królestwa 
niewski z Jabłonowa.

Polskiego. Toboli z Piły- Oko-

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

* Bydło. Berlin, listopada. Na targ dzisiejszy wy­
stawiono ńa sprzedaż:

2129 sztuk bydła rogatego, 7388 sztuk nierogacizny, 6119 
szt. skopów i 871 sztuk cieląt.

Popyt był bardzo słabym a targ mało był ożywionym. 
Dobre gatunki, których było mało, znalazły szybko odbiorców.

Towar pierwszej klasy bydła rogatego bardzo byl pożą­
dany i płacono zań 61-62 marek. Druga klasa musiała się za­
dowolić ceną 46-48 marek a trzecia 31-34 m. za 100 funt, wagi 
mięsu-

Targ na nierogaeiznę był nader lichy a wielki dowóz z 
zagranicy podz:ałal bardzo na ceny nierogacizny krajowej. Za 
najlepszy towar płacono 60 m. za 10u funtów wagi mięsa

Skopy płacono po cenach przeszłego tygodnia, podczas 
gdy ordynarne gatunki nie znajdowały wcale odbiorców. Za 
ciężkie, tłuste płacono 21 m. za 45 funt, wagi mięsa.

Cielęta w dobrych gatunkach otrzymywały średnie ceny, 
gorszy towar sprzedać musiano daleko taniej.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 8 listopada.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow.---- . Cena wypow. 163. m.,

na listopad lc3.—, listopad-grudzień 162- .- , grudzień-styczeń
ptiO.----, styczeń luty li9.—, luty-marzec l'-8. .—, na wiosnę
168 -

Wypowiedziano - .— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 51.70 m., 

listopad 51.60-5 .70 grudzień 52.— , styczeń 52.60 -, luty
53.20, marzec 63.70- , kwiecień , maj —, kwiecień-maj
54.3 -54.6o. ,

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 50.70 m.

Poznań, 8 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zimne
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. na

listopad 163.----- , listopad-grudzień 162. -, grudzień-styczeń
160.—, styczeń-luty 159.—, luty-marzec t58. —, na wiosnę 15 
kwieć eń-maj 158.

Okowita: podnosi się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —, — litrów; — 

na listopad 51.66—. , grudzień 52. -52.10, styczeń 62.60, luty
53.20, marzec 63.7 —, kwiecień 54.20, kwiecień-maj 51.40-54.5'', 
maj 55.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.70 pł.
(W.) Poznań, 8 listopada. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 
per 60 kilo.

Giełda berlińska, 7 listopada.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 185-230 m. wedl# 

gatunku żąd ; żółta marchijska ----- m. z kolei pł., na li­
stopad 204-2061 pł., listopad-grudzień 2O4-2o3|, kwiecień-maj 
214-213 m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 151-189 m. wedle ga- 
tunkużąd.; rosyjskie ¡52-1541 m. z kolei, nowe rosyjskie 161-188 

marek z kolei płac., krajowe 183-188 m. z dworca płacono, 
na listopad 156------ , listopad-grudzień 156-1564 — , grudzień-
styczeń lń6|, kwiecień-maj —.— m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki-----rosyjski 136-155, nowy pomorski
167-169 wschodnio i zachodnio-pruski 147-¡67, nowy szląski 
155-167, nowy galicyjski 110- 53, nowy czeski 167-169, — 
nowy węgierski 147-laz marek z dworca płacono; — na listopad
152- , listopad-grudzień 1514 pł., na wiosnę 156---- marek
płacono.

Rzep per 1000 kiło 300—315— marek.
Rzepik per IOOO kilo 300-31.' marek płacono.
01ejPrzepiowy per 10u0 kilo w miejscu 70.5 marek bez 

beczki —. pł.; na listopad 70.8-5-6, listopad-grudzień 70.8-6-6, 
kwiecień-maj 72.8-5 m. pł.

Olej lniany per 10»0 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45 marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.5—-. m. pł., 

na listopad 53-52.8, listopad-grudzień 53-52.8.—, kwiecień-maj 
65.5-3 marek płac.

Berlin, 7 listopada. Mąka pszenna nr. 00 _— nr. 0 
28.60-26.60, nr. Oil 26.50-25,— m.; rżana nr. 0 25-23.50— 
nr. 0 i l 23.25-22 m.

17- 8 50 m., rżana nr. 0 i . i3 —14 mar.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 8 listopada 1876 roku.

Pszenicy . 
Żyta . 
Jęczmienia. 
Owsa. . .

szefel po 50 kilo

„ nowego 
Grochu do gotow.

Lzep:
Rzer>

Ł1U

ku
zepiu b 
itarki 
urtofli 

lu żólt.

¡ezynj

desk. - 
pzer. cen!, 
•cialéj

Towar
piękny, 
mark. fen.

50 kilo.

10
8
7
8

20
70
70

średni, 
mark. feo. 

9 5()
8 20
7
7 40

pośledni, 
mark. fan.

90

70
20

1 i 50 40 ¡ 1 30

same, co ceny ustanowione przez sto-

- " Śnieg. Z Bydgoszczy doftoszą, iż w dniu wczoraj- 
spadł tam śnieg znaczny, tak' iż pokrył ulice na kilka 
Pokazały się nawet sanki zamiej icowe w mieście, lecz z 
iścia przedostały się przez ulice, bo śnieg stajał po więk- 
jęści w czasie dnia. I w mieście naszem spadł pierwszy 
onegdaj wieczorem.
- • Rozporządzeń e jpneralnege dyrektora poczt
¡arna dotyczące przyjmowania telegramów przez listowych

brzmi, jak następuje: „Oelem ułatwienia mieszkań-
,-si używania telegrafu, wydałam tymczasowe rozporządzę- 

aby od' 1 listopada przyjmowali listowi chodzący po wsiach 
gramy od publiczności i oddawali je na stacyi telegraficznej 
F zamieszkania, odnośnie na stac\ i telegraficznej znajdują- 
ię po drodze. Na wygotowanie telegramu ma w każdym 
jiadku czekać listowy ćo najwyżej 6 minut. Prócz opłaty 
llegram ma listowy prawo żądać za każdy telegram lO 
Biebic. Formularze do telegramów ma listowy przy sobie 
tóela ich na żądanie bezpłatnie.
Berlin, 27 października 1876,

Jenera’ly dyrektor poczt.“
- * Ks. Bączkowskiego, mansyonarza kościańskiego 

itono w' więzieniu tamże w dniu 6 b. m. z powodu, że me 
>1 świadczeń przeciw ks. Bielskiemu, który odebrał pensyą 
4 obłożeniem jej aiesztem sądowym. Ks. Bączkowski miał 
‘ożyć, czy ks. Bielski mówił mu co, że weźmie pensyą ce- 
liiedopuszczenia obłożenia jej aresztem.
- * Wielkie nieszczęśzie wydarzyło się w tych dniach 

tzemencie pod Wolsztynem. Pięcioletni chłopiec tameczne- 
oberzysty poszedł z babką swą do pokoju . leżącego na pier- 
im piętrze, wieczorem, celem udania się na spoczynek.

przy rozbieraniu się dostała tak gwałtownych kurczy, 
Bachając rękoma wywróciła świecę stojącą na stoliku, która 
Zgasła. Chłopczyk już rozebrany chciał zapalić na nowo 
kę zapałką siarczaną, lecz przy pocieraniu o ścianę zapałki 
iło mu nieco fosforu na koszulę, która natychmiast się za- 

Nie mogąc się spodziewać od babki żadnej pomocy, zbiegł 
dół do rodziców, którzy przerażeni ugasili niebawem ogień, 
chłopczyk w krótkim tym czasie tak dotkliwe pomost rä­

ch poparzenia, że umarł następnego dnia.
- * Z okolic Ostrowa donoszą o wielkiem psuciu się 

toffi, tak że wielu właścicieli zmuszonych jest spasać je 
' m. Najwięcej kartofli psuje się mianowicie w tych imej- 
Mciach, gdzie je zaraz po wykopaniu pokładziono w kopce 
Wykryto’ziemią, bo o;epłe dni, które potem nastąpiły, za- 
edziły im bardzo. Tam gdzie je później wybierano i gdzie 
ko tylko kupki przykryto słomą, lepiej się utrzymały i mniej 
psują obecnie.

—- * Z korytarzy byłego zakładu jezuickiego a teraz 
'die kiego seminaryum nauczycielskiego w Grudziądzu z ro- 
'■u protestanckiego radzcy szkolnego z Królewca usunięto 
te obrazy przedstawiające fundatorów, 'ńmiędzy tenn obra- 
“i były następujące portrety: I) Starosta Działyń Działyński 
fjcerskiem ubraniu. 2) Jego małżonka. 3) Podskarbi Jan 
'pski, w ubraniu dworskiem. Jego ciało znajduje się w skle- 
kościoła pojezuickiego. 4) Biskup chełmiński i pomerański 

6 Kuezborski. 6) Kapitan Grudziądza Marcin Borowski, w 
lnie z mieczem. 6) Kasztelan Chełmna Piojr Czapski w 
odurzę. 7) Michał Tarnowski w polskim stroju narodowym 
‘»tabelą 8) nnmnralii KonoDacki też w stroju
tdowym.
.ńążką do u.,«.,.,.,, - —-----» • ■ - . - ,
»ich Rzewuska, wojewodzina z Wołynia. 11) Biskup 
ki i pomezański Jan Kazimierz Opaliński. 12) Wizerunek

wauduasiości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 8 listopada. W wydziale wy­
znaniowym wypowiedział minister oświaty przy 
obradach nad projektami rządowemi co do upo 
sażenia dusz pasterzy życzenie rozpoczęcia nad 
tym przedmiotem jak najspieszniej obrad, a to 
w tym celu by decyżya mogła nastąpić przed 
obradami budźetowemi. Na odnośną interpela- 
cyą oznajmił minister, że cesarz niesankeyono 
wał ustawy klasztornej, lecz upoważnił ministra 
do wniesienia
klasztorach.

projektu do ustawy o

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Sironikę Żałobną rodzin
ko polskich p. Teodora Żychlińskiego 

przedpłatę:
161. Borecki Józef z Piasek..................................
162. Biernacki Zdzisław z Czekanowa .... „
113. Kowalski Wawrzyn z Wysoczki...........................

wiel-

złoźyli

o, Podkomorzy pomorski Konopacki 
u. 9) Kasztelanowa z Wielkopolski Anna Nadolska, 
do modlitwy i koronką w ręku. 1 ) Antonina z Po- 

woiawodzina z Wołynia. 11) Biskup chel-

Wszystkie te obrazy są 200 lat stare

Ceny targowe są 
-zyszenie kupieckie.

Gletdu bydgoska, 7 listopada, 
szenica. siara 185-200, nowa 18 4-203 m 

Żyt?: nowo 154-168 m.
J ę/omień: nowy wielki 152-153 mały 136-145 m._
Owies: nowy 140-16) m. — wszystko per 1010 kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
'Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc-

Giełda wrocławska, 7 listopada.
Żyto: per 10()('kilo niżej; na listopad 158.51 -- płac.,

żądano, listopad-grudzień 156.5 — pł., kwiecień-maj 158.— 
marek płac., maj-czerwiec . m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 196— m. żądano, —m. ofiar, 
płacono, na listopad-grudzień m. płacono, kwiecień-maj

płacono.
Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd 
Owies: per 1000 kilo 142 - m. żądano, na listopad-

grudzień i4?.— żąd. i płac., kwiecień-maj 146.50 m. pł. i żąd. 
Rzep: per 1000 kilo 324 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd. . .
Olej rzepiowy: per 1000 kilo 71.— żądano w miejscu 

- m żąd, na listopad i listopad-grudzień 69.50 żądano,
69.50 ofiar., kwic-ień-maj 70.50- m. ofiar. — płac.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 50.20 m. ż.
49.90 ofiar., na listopad i listopad-grudzień 6' żądano, kwie- 
cień-maj 53.30------ pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

— Rucha literackiego wyszedł z druku Nr. 45 i zawie­
ra: Dwie partye; rzut oka historyozoficzny. — Anioł złego, 
nowela J. Chorośnickiego. (Dok) — Kropla rosy, wiersz poświę­
cony współwięźniowi Władziowi Siemońskiemu przez Wincen­
tego Pola. - Naśladowanie z arabskiego: l) Róże, 2) Kamienie, 
wiersze Ernesta Buławy. — Listy Kościuszki do jenerała Mo- 
kronowskiego i innych osób pisana, zebrał i wstępem opatrzył 
Łucyan Siemieński. (C. d.) Bohaterowie Grecyi, przez Euge­
niusza Yemenis, z francuzkiego przełożył Władysław Tarno­
wski. (Dok.) — Para sabotek, powieść Ouidy. (C. d.) — Austra-

a z francuzkiego języka przetożjł Feliks Lewicki. C. d.) 
Przegląd literacki: Mattbiae Casimiri Sarbievii carmina po- 
sthurna’ ex codice auctons manu scripto nunc primum in lucern 
edidit Joannes Krystyniacki. — Korespondencye z Paryża i z 
Krakowa — Miseellanea: Teatr lwowski: Aida. Album posłów 
polskich na sejmie pruskim i parlamencie niemieckim od roku 
it73 do 1876. — Drobne wiadomości literackie naukowe i ar­
tystyczne.

Szczutka wyszedł z druku nr. 43 i zawiera: Wojenny 
hymn moskiewski. Przemowa redaktora „Dziennika polskie­
go“ i naczelnika stronnictwa Mameluków p. Henryka Rewako- 
wieża. _ Z powodu zakończenia akcyi przedwyborczej we Lwo­
wie. — Podsłuchane. Rozmowa Gogątek. Feljetou: z księgi 
proroków. — lmei pan Onufry. — Ostatnie wiadomości. Re 
wakowicz w wydaniu kieszonkowem. Telegramy „Szczutka. 
Gogo. — Korespondencye Redakcji, — Gd administracyi. 
Podczas agitacyi przedwyborczej (4 ryciny.)

— Prze w otinika n&UKOb o-literackiego wyszedł z dru- 
ku zeszyt 11 i zawiera: Królewicz Jan Kazimier-;: przez dr. 
Ludwika Kubalę (dok.) - O JaUonow-kich . Lcrbu trust! i. 
przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego,^ - l’> cian, »p iwładR«-«, 
spostrzeżenia i uwagi przez prot. dr. F. Janotę. — V, urszawa na 

' -- -■ Władysława Wisłockiego. — Nie-
z przeszłego wieku przez dr. An-

początku r. 17 6 przez dr. 
doszłe legiony, opowiadanie 
touiego J.

WW.Słl ii/MWHtW

P0ZNÀM5APRZYBYLI DO
dnia 8 listopada.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE PiiANCF T : 
z Retkowa. Pani Kurnato Owinak. . Ka' :>.i;:
f milią z Królestwa Polskiego. I ..;-:'.y;7ski ż O- łbowa,

Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj

niższa

średni 
naj- 1 naj 

wyższa niższa 
JQf $.¡ Wjr S).

Berlin, 6 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco ceny trzymają się. Termina stale. Wy­

pow. 38,000 cent. Cena wypowiedzialna 205. m per 1000 kil. 
Loco 186-230 wedle gatunku, żółta marchijska - . — z kolei 
pł., żółta (czerw.) na ton miesiąc - — pł., cena przecięciowa
— pł., listopad-grudzień 2 j5-2o3.6-2o5. -zOu p., grudzień-styczeń
—. płac., styuzeń-tuty 1877 .- płacono, luty-marzec — .—
- pł. marzec-kwiecień — płac, kwiecień-maj 2xi,-214-2la-214.5 
płac., maj-czerwiec — pł.

Żyto loco leniwy handel. — Termina stale. — Wypo­
wiedz. 23,000 cent Cena wypow. 156. m. per 1000 kilogr. 
Loco 151.-188 m. wedle gatunku, piękne nowe------z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie .61.-154. m. z statku płac, 
nowe rozyjskie i polskie 161-ioe. — m. z kolei pł., wilgne nowe 
rosyjskie 1-5-168 m. z kolei pł., nowe krajowe 183-188.— m. z 
kolei pł., na ten miesiąc ioo-.56 5-156 płac, cena przeeięc. 
—. mar., listopad-grudzień 166- 56.5-156 pł., grudzień-styczeń 
io7-ió7. >- 66.5 płac., styczeń-luty 877 — płac., luty-marzec — 
marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 16. .5-161-160.5 p., maj-czerwiec 
-----Pt-

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco tylko przedni towar pożądany. Term, bez inter. 
Wyp. 1,060 cent. Gena wyp. to4. ni. per l0.,0 kilogr. Loco 
13a-17ó m. wedle gatunku, na ten miesiąc 153-152.5 p., listopad- 
grudzień 152 nom., grudzień-styczeń —płacono, styczeń-luty 
1877 —. — płacono, luty-marzec płacono, — marzec-kwiecień 
—., kwiecień-maj .67 nom.

Kukurudza loco spok. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Oeua wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco nowa I3z-i38 stara 141-.46 m. wedle gatunku; stara moł­
dawska liz-.43 z kolei płacono, na ten miesiąc 133 żądano, 
listopad-grudzień — pł., grudzień-styczeń — pł., kwiecien-maj 
133 żąd.

Mąsa rżana stale ale spok. —Wypow. — cent. — Cena 
wyp. —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i , per 10d kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22.2a—pł., listopad- 
grudzień 22.2>--.— płacono, grudzień-styczeń 22.35—.— płac., 
styczeń-luty tb77 22.45- pł., luty-marzec 22.60—. - pł., ma­
rzec-kwiecień —.------, kwiecień-maj a2.5ó--.— pł.

Groch per luoo kilog. do gotowań. 166-209 marek wedle 
gatunku, na paszę 159-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per t ,00 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy-------— m. Rzepik
lato wy —----m. Rzepik zimowy---------- m. Nasienie lniane
—m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką 
700 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
71. m., bez beczki — mąrek per 100 kilogr. Loco z beczką
725 marek, bez beczki 71.1 m., na ten miesiąc 71.1-71.-----
pł., listopad-grudzień 71.1-71.- pł., grudzień-styczeń 71.5— 
pł., styczeń-luty i877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 73.3-73. płac., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per łO.j kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny, 
white) per lOu kilogr. z 
Wypowiedziano lżó 1 otr. 
to kilogr. Loco 45.

słabo. — Rafinowany (Standard- 
beczką w partyaob. o 50 bar. (125 ctr.) 

Cena wypowiedzialna 41.8 m. per 
m., na ten miesiąc 4:.—. — płacono,

listopad —. - płacono, listopad-grudzień 41.5-------płacono,
grudz. —., grudz.-styezeń .il-iO.y, styczeń-luty 1877 ----- pło.,
luty-marzec — żąd., kwiecień-maj — pł.

Okowita stałej. — Wypowiedziano 10,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna .)2.6 marek. Per ibO litrów a 100 prc. = 
10, O) pr. z beczką. Loco -. pł., na ten miesiąc 52.5-o2.i- — 

listopad-grudzień 52.5-o2.7 p., grudz.-styezeń 52.6-52.3-52.7 p., 
styczeń-luty j877 —. - pł., luty-marzec . płac., marzec-
kwiecień — p., kwiecień-maj o4.8-55-5i.9. — —. pł., maj-czerwiec 
50.4-56.2 pł. czerwiee-lipiej —.— pł.

Okowita per loo litrów a i00 prc = 10,000 prc. bez
beczki loco 62.3—. pł., na ten tydzień----- pł., na listopad —•
pł , styczeń —. płac

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50 — , nr. 0 28.60-26.50, nr. 
1 26.50-21.
Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50,

100 kilogr. brutto z miechem.

0 i
nr. 0 i 1 23.25-22. — per

lekki towar 
naj- i naj­

wyższa niższa

¡9 30 18 2) 21 40 20 60 17 90 17- 10
19 _ 18 2 ) 20 40 .9 70 17 20 17 —
8 9Ö 18 20 17 60 l7 20 16 90 ¡6 3C

15 90 15 50 5 40 15 .0 14 40 13 8u
15 60 15 4'. '5 :() 16 — 14 70 4 50
18 70 18 : t '7 40 16 0 16 10 14V 80

przez Izbę handlową.
piękny , średni pośl. towar

Jtjr *
31 75 29 — 23 75
'il 75 27 50 2i 50
29 — 25 60 19 50
26 60 24 — ' 19 --
26 — 23 — to -

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto ....
Jęczmień nowy 
Owies nowy .
Groch

Notowania komisyi mianowanej

Za 100 kilogr.

Rzep ...
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane

GtlmiMk , 7 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrze: w nocy mróz i wielki śnieg. Wiatr poludnio

wo-wschodni.
Pszen ica na miejscu na dzisiejszym targu bez chęci-ku 

pna i dopiero ku końcowi targu można było sprzedać kilka 
partyi. O 2 marki taniej aniżeli wczoraj sprzedano w ogóle 
2r0 ton. Płacono za jarą 1:7/8, lz9,fnt. 195, l>93 m., 133 fnt. 
197 m , 1.35 137/8 funt 193 m., murĄcą 125 funt. 186 m., ja­
sną 132 funt. 202 m, szklistą 125, funt. 202 m, jasno-pstrą 
12'/9 fnt. 20', 705 m., wysoko-pstrą szklistą 131 funt. 205 m, 
biała 126, 127/8 fnt. 20', 2(6 m., 129/50, I3.;/1 funt. 207, 21<) 
m za ton Termina bez obrotu. Na listopad 202 m. żądano,
Kwiecień-maj 
powiedziano 3‘ 

Żyto na 
rosyjskie bez ? 
ton. Termina 
marek żądano. 
5) ton.

J ę o z m i 
110 funt 142 
ton płacono.

no. Ceaa regulacyjna2( 8 ni 
1 ton
miejscu krajowe drożej

:miany. 120 fot i53 m 
na listopad liO m.

, Cena regulacyjna

iń, na miejscu ma 
n„ wielki 111 funt.

Groch na ;u do goto-?
,110.

na
L.

miejs
indy

;u 49

20: m. Wy-

płacono, 124 fnt. 178 m. 
za ton płacono. Obrót 40 

płacono. K wiocidń-maj 160 
183 marek. Wypowiedziano

i y i05 
ł53 m..

funt. 110 m., 
Il3 funt. 157

107/8 
m. za

¿61 m. za ton kupo-

a 1 s 
mąk

26 i 
padc 
adur

pi.

zkaeii »

izeniea od przeszłego 
Owies, kuku- 

tiniéj.

mma niżej mdło

K mieć ach 1

tszeuica bez 
)léj rzepiowy

obrotu. Ter-

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 6 listopada.) 

SíBCSBECIX, 8 listopada 1876.

Pszenica bez zmiany 
na listopad-grudzień . . ’203 — 
na kwiecień-maj............¡213 —

żyt» bez zmiany
na listopad-grudzień . . 15( _
na grudzień-styczeń. . . if,3 — 
na kwiecień-maj . .... 1(8 —

Olej rzep, stale 
na........................

Okowita podnosi się
w miejscu ....................
na pażdziernik-listopad. 
na kwiecień-maj............

Owies.
na kwiecień-maj .

na, listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . .

69 75 
73

Olej skalny, 
na listopad . . .

MEBŁINi, 8 listopada 1876. 
Pszenica spok. , 1 Owies,

na listopad-grudzień . . 2 )3 f.Ojna listopad 
na kwiecień-maj............ ^13 ___

Zyto stałej
w miejscu...............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . .

Olej rzep, stałej
w miejscu..............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . . .

Okowita wyżej
w miejscu ..............  ... 1 68
na listopad-grudzień . . 63 
na grudzień-styczeń. j. , j 53 60 
na kwiecień-maj .... 1 56

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie óblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .

ii56 sFfeT?;;1??
157 
160 50

71
73

Austr. losy z r. l«60 .
Włoska renta............
Amerykany...............
Pożyczka turecka . . .
7 J-pro. Rumuny .... 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . 
Austr. akcye kredytów 
Kolej żelazna państwowa 
Lomb&idy.......

Uśpos. stałe.

I — Do 
! 'księgarnia 
i dzieło:

52 39 
52 33 
55 13

157 -

2) 25

160 50 
Not. z 7 

87 5(
93 25
94 20
95 ńO
98 75 
71 75
99 30 
10 50 
15 — 
65 50

258 75 
55 80 

245 — 
435 - 

29 50

(ilftdesłano«}
dzisiejszego numeru D z i e n k i k a dołącza

M. L e i t g e b r a i Spółki orospekt na 
(5656)

j J. Vsuillatx, Jssiis Chrystus.
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Sprzedaż konieczna.
1. W powiecie Poznańskim pod Nr. 1 polo 

żonę dobra rycerskie Tarnowo, które 
z objętością 810 hektarów opłacie podat 
ku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z grunti 
na 12927 marek 99 fenygów i na podatel 
budynkowy z wartości użytku na 1863 ma 
rek podane.

2. Nieruchomość w Tarnowie pod Nr. 5 po
łożona, (włączuie z dawniejszym folwar­
kiem Karlsliof:) która z objętością 331 
hektarów 67 arów 45 lasek kwadratowi cl 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 4924 marek 32 fen. i na po 
datek budynkowy z wartości użytku 
702 marek podane. (5654

3. Folwark w powiecie Poznańskim we wsi 
Kmniane.i pod Nr. 1 położony, któ­
ry z objętością 348 hektarów 18 arów 
6 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy 
stego przychodu na podatek z gruntu nt 
4673 marek 64 fen. i na podatek budyń 
kowy z wartości użytku na 876 marek

„Kuryer krakowski“
pismo codzienne wychodzące 

paźdz. 1876 r.
Od w y da w niet wa.

Z dniem 2 listopada redakeya Kuryera
Krakowskiego wzmocnioną została przybyt-

od 15
Waźne dla lubowników książek!

najprzedniejszy wybór
G-wniancya za IłOnrplotno ’ i Ttseastołęcan© ! !J

po cenach wyprzedaży bezprzykładnie tanichH

Nieruchomość we wsi Hobylnlhł pod
Nr. 5 położona, która z objętością i4 he­
ktarów 8 arów 85 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 184 marek 5 fen. podana 

wszystko to do kupca Gustawa Trau.ow w 
Berlinie należące, sprzedane być ma w celi 
przymusowego wykonania drogą Bubhastacy 
koniecznój w
wtorek dnia 20 lntego 1877

o godzinie 10 rb.
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
Poznaniu w pokoju pod Nr. 13.

Poznań, dnia 17 października 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sgdzia subhastacvjnv.
 Heyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieść e Poznaniu na 

przedmieściu Śródce pod Nr. 68 położona, do 
Józefa Hłrehvogel, rzrźmka, teraz je 
go spadkobierców należąca, która na pod 
tek budynkowy z wartości użytku na 207 M 
— fen. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania i celem podziału 
drogą subhastacyi koniecznej w (4797)
czwartek d. 7 grudnia rb

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego sądu powiatowego w izbie 
Nr. 13.

Poznań, dnia 6 września 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Heyl.
Walne zebr. T. P. N. pow. Gn. odbędzie 

się w Gnieźnie d. 16 bin. o 11 przed poł 
Komitet. 

(5614)
holelu du Nord.

Wyszedł dopiero co z druku I zeszyt
Pamiętnika Humorystycznego
Zbiór Humoresek, Anegdot, i wierszy humo­
rystycznych (z przedmową). Sprzedaje się 
we wszystkich kięgarniach, po 8 srb. gr. (80 
fenygów). Zeszyt drugi wyjdzie w krotce. Głó­
wny skład znajduje się w księgarni Nowej 
(W. Małecki) w Toruniu. Zeszyty wychodzą 
w dużym formacie in folio w okładce kolo­
rowej. Każdy zeszyt sprzedaje się osobno 
bez żadnej prenumeraty. (5454)£

Obrazy olejne i inne

Czerwone karto
franko ze stacyi kolejowej kupuję

M. Weru,
(5647) Poznań.

Cylindry, ufecznt 
baseny, tulipany

oraz
lisnipy

j każdej wielkości po zadziwiająco t«| 
hurtownie i detalicznie 

szkła i porcelany f|

Cohn, Rynek

D äUserwählte Werke, 16 tomów, format klasyków, bogato złocone. 2) Fer-
■m nowvi-f, =ił w ’ r.A dinaod Stolies behebt« Erzählungen z ilustracyami. 3) Vom Nords- estrand zum Wiisten-
m nowych sił wspołpracowmczych, z któ- sand, cy wilizacvjno-h'Storyczne obrazy z Niemiec, Włoch i Egiptu zaimuiace dzieło

żenhiPi0m0<ą’ Wlerni dotychczasowemu zało- z ilustr. największa 8-ka ws ystkie trzy razem tylko 3 tal. — {¡Heinrich Heine’s vcr-
- u programowi, zaprowadzimy wszelk'e - mischte Werke, wydanie oryginalne, kompletne w 3 wielkich tomach. 2) Heine’s Denk-

ulepszema, ażeby pismo nasze od- Würdigkeiten, Erlebnisse u. s. w. z portretem i autografami, obadwa dzieła razem tylko
pożyteczności 2 tal. — Brockhaus Grösstes Conversations-Lexicon. 10 przedostatnie wydanie, kompletne 

... „ , . ,. ... , . , . w Ib wielkich toniach, od A-Z, zamiast 25 tal. tylko 8*/,. — Brockhaus Grösstes Gon-
Od czytającój publiczności oczekujemy i; versation-Lrxicon, dawniejsze wvdanie zupełnie w'12 tomach w półskórek oprawne an 

2aTSt 20 tal* tylko 4’/a tal. -
Cena przedpłaty 1 warunki wedawniotwn e!fgrnckim pozłacanym albumie 2 tal. 1) Schiller’s sammtliche Werke, komple-

nozostaia bez zmLv Kor er „ 7b d / h 7dam® klaJ?kow w 12 ‘omach w bogato złoconej oprawie. 2) Ein höchst inter-
, , t“ i ZffilaDy- KurJV wychodzić bę- ■ essanter neuer Roman. 3i Album deutscher Dichter und Denker nader interesuiace dzieło dzie punktualnie rano o godzinie lOej, tak, j z dodatkami najlepszych niemieckich i najnowszych pisarzy i uczonych, z^Ä 

nóeł bvć rozesłanym j wielki format eleganckie, 1875, wszystkie 3 dzieła razem tylko 3 tal. BSmes gesammelte 
Przedułóta za Ikfnnad i nrud-rioA : efk« kompletne w 12 tomach tylko 35 sgr. — Zoologisches Bilderbuch przeszło 400 wi- 
łm”w Ki^e 2 zlr1 f nrJ, PiL d - ZerUDk67 WBZi?tk*ch zwierrąt, wielka ćwiartka, oprawna, nowe. 2) Ży, ie i zwyczaje Pól- 

towä w AMtrvi 2 złe złr. z przesyłką pocz-; nocnćj Ameryki 3 tomy, z obrazami, razem wszystko tylko 40 sgr. - Illustrirte Geogra- 
3 zlr Miesięczni w K°raków> ^«’"«ecb i phre, z kilku set wizerunkami miast, budowli, ludów itd. format największy wraz z atla- 
przesyłka w Austrvi 7 zfr 2R o „ i ’ ’ Tf? Zo 8 £?lor' ,m&P-.wraz z maPP z «74 r., największe folio wysokie

“ch 1 złr tn n 1 m «^1^1° 2,‘a • Bla salonu i stola do książek: Pom und seine Umgebung, dessen
Listv nieuiadr'e w „rrot u , Ąbhccthumer, alle Sehenswürdigkeiten, Leben, Sitten und Treiben itdt itd.

adsyłać największej 4ce, z 45 wielkiemi obrazami
Kuryera
416 ” Kr*kowie- (5650) ( Mollusken, Infusorien itd. z 590 obrazami, kwart oprawne tylko l tal. Reinecke Fuchs,
ij-, v -o n iv""**’ ; wielkie wydanie w 4-ce z 30 obrazami, rysunkami sławnego Ramberga, ćwiartka podłuż-
Liii VK WflTTl1 Hi K. IjflJlIfiTn,i tai‘ Homer's lhas, dzieło obrazowe z 21 obrazami artystycznemi sławnego

</ ; Ramberga, najwięk. format podłużny, opr. 2*/2 tal. Mignet, Geschichte der französischen
iKeyoluti on, niemieckie wielki ozdobne wydanie w 4-ce,z przeszło £OOO sław- 
(nerni ilustracyami, tylko P/a tal.! — Flygarć Carlen's beliebte Romane, najl. mein, wyda- 
nie ozdobne, 12 tomów, eleganckie, fonpat klasyków, tylko 70 sgr.l — Raphael Psyche, 

j lb sławnych obrazów w 4ce ś.odłużnej, Rafaela, (starożytne, rzadkie i nader zajra.) 2 tal. 
j, 1) (jalerya sławnych osobistości 85 staloryty wielki kwart. 2.) Lessińgs sämtliche 
.poetische und Dramatische Werke, elegancko oprawne, obadwa dzieła ty'ko P/2 tal.
Das Buch der Liehe, Ehe itd. in seinem ganzem Umfange największe, dzieło tego rodzaju 
w wielkiej 8 ce, 2 tal.! — Die Geheimnisse de Vatieans, Interessantes BUS Rom, 282 str.; 
z obrazem tytuł, tylko 1 sgr.) — Tagebuch des Sultaus, 2) Tajne zapiski Ojca Klemensa '•
obadwa tylko 25 srb. — Bulwer*s beliebte Romane, najlepsze niem. wydanie, 30 części poleca handel pierza (5580)
innTt k*ą3ykow’ bardzo eleganckie wydanie 2 tal. — Geheimnisse 4 Theile mit über;
1200 bewährten Geheim u. Sympathiemittel, 40 sgr. — Hogarht's Kupierwerke, rzadko1 J.KI fliCIil Im CUIlłilI K. 
piękne wydauie z 74 obrazami in folio 3 tal. — 1.) Schakenpeor'a wszystkie dzieła, naj- ; Wodna ul
nowsze niemieckie Schleyla i. t d. w eleganckiej oprawie z pozłotą. 2.) 2 różne albumy —------ -
poetów, każdy bar Izo elegancki z pozłotą. 3.) Humoristischer Talisman, 2 tomy, wszystko
o razem tylko 4 tal. — Tyli Eulenspiegel największe wydanie ozdobne, 55 obrazami arty­
stycznymi Ramhergla największy format podłużny, opr. 3 tal.! — Johannes ron Müllers 
sammtliche Werke w 40 tomach, tylko 3l/2 talara. — 1) Der Hausfreund, 2 roczniki 
z stalorytami, 2) Das Umwersum die Welt in Bildern z 30 stalorytami oprawne w skór­
kę 4. 3.) Der Seelenverkäufer oder das Geheimniss des Adwokaten, Romans obyczajowy
przez Dr. HeSslein w 2 grubych tomach, wszystko razem tylko P/« tal. — Romherg's so 
berühmte Bauzeitung für praktische Baukunst, kompletuy rocznik, w w. 4-ce, z 50 arku- 
szann obrazów, zamiast 4 tal. tylko 28 sgr. (10 rozmaitych roczników razem zamiast 40 
o \ ii t!r • — 1’) Jac°b Grimmas Grammatik der deutschen Sprache, wielki format
2,) Buch der Lieder von Herlossohn, wydanie pyszne w złotej oprawie, obadwa dzieła ra­
zem tylko 40 srb.! — The illustrated London News kompletny tom z 1000 ilustracyami 
w największym kwarcie 3 tal., 6 różnych tomów razem tylko 15 tal. — 1, Die Jungfrau Ä
von Orleans, frei nach Voltaire, wielka 8ka. (stare i rzadkie). — 2J Amor im Beichstuh\\
z obrazem tytułowym, razem tylko P/8 tal. — Shakespeare^ complete works, (po an- Hotel Berliński tylko jeszcze kilka dni. bo 
gielsku; kompl., w 37 częściach tylko 1 tal. [Wartość 4 razy większa.) — Neuestes Con- \ .W/P.rzątn^t-Ym’ (5658j
versations~Lexicon des Gesammten Menschlichen Wissens, 1870, w 2 tomach, największy j mTT tt> n\ wszelkie ©lei
iormat lekSikonowy od A=Z tylko 2l/2 tal. — Geheime Geschichten Europäischer Höfe $ 11 / J| IN "
10 towow, |r”adkie i poszukiwane] 5 tal.! [ ardzo zajmujące dzieło). — 1, Boccaccio‘s 
Decamerou, z wielu ilustr., — 2, Komische Geschichten 3 tomy, oba dzieła razem tylko 
2 tal.. — Grazien-Album, i24 fotografie w eleganckim albumie z pozłocą tylko 2 tal. —‘
Der persönliche Schutz — 25 Śrb. — Geschichte des Rabbi Joschua Ben Josef Hanootzri, 
genant J* sus Christus. Jedyna prawdziwa historyą w. proroka z Nazaretu, w wielkiój 
8-ce tylko 1 talar [bardzo rzadkie i nader interesując-*.) — To samo, największe wyda­
nie w 4 tomach (wielka rzadkość] 3 tal. — Das bte und 7te Buch Moses, tajemnice nad 
tajemnicami, to jest sztuka zaklinania duchów, wierna w słowach i obrazach, podług sta­
rego rękopisu papieża Grzegorza, po niemiecku z więcej jak dwudziestu tablicami, w raz 
z ważnym dodatkiem tylko 3 tal. [Zajmująca osobliwość]. — Eros, Wörterbuch der Lie­
be, dwa grube tomy od A do Z, 25/6 tal. — Dr. Rozier. Die Heimlichkeiten u. Ge- 
schlechtsverirrungeu beider Geschlechter 1 tal.! — Göhte s Abhandlungen über die Flö­
ht*, wydauie przepyszne z 28 ilustracyami (bardzo intersownej 35 śrb. — Das Geschlechts­
leben filier Völker alter und neuer Zeit P/2 tal. — Casanova s Memoiren, jedyne naj­
lepsze, kompletne, ilustrowane, niemieckie wydanie, w 13 wielkich tomach w 8ce, z 
przeszło 40 obrazami, tylko 6% tUL — Neuer Venusspiegel [opieczętowane] 25 sgr. ! — ,
Haekländers Hausblätter, sławne oryginalne romanse, 4 wielkie grube tomy, tylko 1T/2 tal. i 

Amenk. Bibliothek, opis najintersown. historyi Indyan, po niem. wedle najlepszymi pi-j 
sarzy 24 wielk-e tomy, 8ka, tylko 3 tal.! — Ämerik» Roman-Bibliothek, Nr. 2 takie»
same lecz inne zajmujące dzieła obejmujące, 34 tomów w 8-ce tylko 3 tal. — Oba zbio-1 
ry razem wzięte tworzą najpiękniejszy bibliotekę na całą zimę do czytania, które w 
każdym domu znajdować się powinny, a więc st®^48 wielkich tomów w 8-ce razem tyl­
ko 5j tal.. Wartość przeszło czworaka. — Temme^ berühmte Crimminalgeschichten 10 
tom. z obrazami tylko lT/2 tal! Der Papstspiegel życie i czyny wszystkich papieży aż do 
naszych czasów, 3 tomy z kolorowane ni obrazami, wielki lorm it tylko 1 tal. — Interes­
sante Unterhaltungs-Bibliothek, Romanse itd. najulubieńszych pisarzy 24 tomy, tylko 3 tal.
Wartość sześć razy tyle.]

mt żliwe 
powiedziało swemu zadaniu : 
ogólnej.

Od czytającój publiczności

by tegoż dnia jeszcze mógł 
poranną pocztą.

oprawne 
Paläste, 

przepyszne 
artystycznemi Zim-

liolend. szwa je. eiclain 
shi, śiuiet. neufszatf. 
chester, złotko wy, par- 
inczan, sardynki w oli­
wie, minogi, ryby ma­
rynowane i Strasburg 
skle pasztety poleca

cenach
haudel

J.

sztj 
i Mi “

80

Wielki sklep

nulołv -Pmamas. • • * •- »poi«* ł»w(iuzyu.oi.Gj toc, z. wiciairun umazaiiii ari\styczneini Ziim-
Krakow«kienn„1,™ Ad“ln,str-‘P.y1! “ermanna wraz z zajmującym i historyą sztuk, obejmującym tekstem profesora Dr. Kiih- 
rakowir k 9 ’ i m’;;18? el^,lck!e 7 ko 2 taIJ ~ Wartość 3 razy większa. Das Buch der Conchylien, h Luziński.

(5660)

poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

tto flo flism Krasickiego
wydania Dmochowskiego.

U-alentlarzy wydawanych przed r. 
1S4JO.

Faleńskiego .Józefa Historyą 
Polski krótko zebrana — dzieje na­
rodowe od powstania aż do podziału 

upadku państwa tego obejmująca,
w Wrocławiu u Wilh. Bogiun. Korna 
1819.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jej, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do niój, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. 
1859.

Rogalińskiego .Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

Encyklopedii powszecknój,
wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów.

Robry cciii dyecezyi gnieźnień­
skiej z lat 1762—1796, 1798— 
1835, 1838—1845, 1847, 1860.

Rubrycelli dyecezvi poznań­
skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810‘ 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

• 5
pędzla znakomitych malarzy:

Albani, Franek, Ilon atli, tiry 
glewski, van Dyk ojciec, 

Coris i innych 
polec

Antykwami« E. Cailiera.
fi Ol

Balzam na odziębliznę,
najlepszy środek do leczenia puchlin z odzię- 
bienia i przeciw pękaniu Skóry, flaszeczka po 

sbr. w aptece Dr. Manklewieza. 
____  (5385)

Toruńskie pierniki
Angielskie biszkopty poleca

K. Aeiigebaiier
Berlińska ulica 6

(5657J_______ vis à vis Polskiego teatru.
i e

Specyalny
magazyn gotowej damskiej garderoby'

15 Wilhelmowski plac 15
poleca (5638 (

na jesienny i zimowy sezon .
kostiumy wełniane od 7T/2 do 30 tal., “
Pilśniowe i plaidt suknie ranne. ć
Morowe, pilśniowe i watowane suknie, 
Aksamitne żakiety kamgarnowe 
Rskimo i welurowe płaszcze,
Paletoty cesarskie, tuniki, rotundy po umiar4 

kowanych cenach

W'm- 8 pism día młodzieży i książki dla młodzieży
razem tylko I |2 talara

przyczem der Jugendfreund z dodatkami i wielu obrazkami. — Die Befeiuugskriege des 
¿deutschen Volkes, przeszło 200 stron z obrazami, eleganckie, — Pouczające jak i ba 
| wiące pismo dla dzieci sławnego Ferd. Schmidt — D.is Kaiserbuch htstorya wszystkich 
i n?eiüiec^'9^ cesarzy« — Z ks ą ki z obrazkami, z których jedne w wielkim formacie z 
? olejdrukatny oraz Reinecke Fuchs wielkie ilustrowane wydanie dla młodzieży
}z około 60 obrazami bardzo eleganckie. Razem 8 pism dla młodzieży i książki z obraz-

Itog’iüe
z rozmaiłem nadzianiem poleca 
(5655) R. Kredler

Berlińska ulica Nr. 7.

Pierze i kwap

w którym obecnie znajduje się ślusat 
jest do wynajęcia od Nowego ¡l,
Wielkie Garlmry tji

Przy WilheiinowiskłnrpS 
Nr 15 na pierwszem piętrze jest

stancy a
składająca się z sześciu pokoi, kuc 
z przyleglościami, wraz ze Staju 
i remizą zaraz lub od 1 sty® 
r. p, do wydzierżawienia. Bliższ »K 
wiadomości udzieli Wnylttagn— 
wlcz iw Jtazarze. . iw

«iat;

i
Iwst

■ I I ftletlnauczyciela domowy
Poszukuję dla chłopca w 9tym

Zgłoszenia franko Starko w 
(5659)

awn;
p. Miłosl trzy*Węsier«ki. ¡g

wchód z Ślusarskiój ulicy.

Po piętuastoletniśj praktyce 
i ukończeniu szkoły budowni- 
czój osiedliłem się jako budo­
wniczy w H.rzywiniu; pro­
szę o łaskawe względy. (5630)

Akademik rzys 
Polak, życzy sobie przyjąć miejsce ^a' 
uczyciela domowego. Uprasza się zg ¡reni 
sić pod lit. A. Z. do Eksp. Dz. p0 rzez 
pod Nr. 5652.

|¡ Sulkiewicz. u

IMA li nia iicrHOMte,
| każdej chwili ustę- 
J Puj3 P<> użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra HankleMvl- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
ptei znvch pp. ftiallego i Splcw*». ffij

1J

Z sprzedanych w naszej Ekspedycyi 
losów na pierwszą brandenburgską 
loteryą koili wjszły następujące 
numera: (3802)

4405
4413
4439
444?
4409

właściciele tych losów zechcą się zgło- 
p. adr.: _A. Moliing, Hannover.sic

fm
- liedłMiody człowiek

poświęcający się zawodowi przemy^tort 
wemu może zaraz - Izipll

wstąpić do kant», 
instytucji fabryeznéj. Bliższej wiar0" 

■ Udzielą pp. Orłowski & C ?camości 
Poznań, Jezuicka ulica.

Ucznia
(564 1C.

i s 2.

»

Łr 
pî 
8 <6

s
©

S» • ■ • ■ •
Juliusz Freund e

15 Wilhelme»wskl plac 15._
e <B

M , R th M , TANIE MUZYKALIÄ!!!
, Mendelsohn — Bartholdy s wszystkie 48 pieent bez słów zupełne oryginalne wydanie tylko 
! I t/2 tai. — Bethoven u. Mozart's sämtl. [54] Clavier-Sonaten, eleganckie wydanie ozdobne 
w 4ce, razem tylko 2 t.l. 1 _ Neuest 'S Farn-Album, für 1877, tylko l tal.! Salon Compo-\ 
sitionen na fortepian, [ 161 l(t najulubieństych sztuk Aschera, Mendelsohna i. t. d. ele­
ganckie, 1 tal.l -— Opern-Al.bum, 12 [dwanaście] wielkich ootpourris operowych, na forte­
pian, (Hugeuoci, Robert djabeł, Don Juan, Faust, Afrykanka i. t. d.J, za wszystkie »9 
oper pysznie ozdobionych, raz»m tylko 2 tal.! - Opern-Aibum Nr. 2, także I« innych 
ulubionych oper na fortepian zawierające wydanie przepyszne, razem tyl o 2 tal. 
— Opern Album Nr. 3 również 12 innych ulubionych oper na fortep. zawierające 
przepysznie ozd., razem tylko 2 tal. — Concert-Album na fortepian eleg. tylko l’/2 tal. 
Offenbach-Album 6 potpourris operowych 6 ulubionych oper Offenbacha, 1 tal. 1 — Fest­
gabe f. d. Jugend, około 300 ulubionych sztuczek z oper, pieśni, fantazyi itd. elegan­
ckie, razem 2 tal. — Schubert's so berühmte 80 Lieder, z towarzysz, fortepianu, razem 

; 24 sgr. —
■ gt^^Zasadą mego handlu jest, od przeszło lat 90, aby każde zlecenie wykony-
i wać natychmiast akuratnie w dobrych tylko i bezbłędnych egzemplarzach pod gwaraocyą 
Broszę, aby zlecenia przesyłano tylko Mwprost do księgarni eksportowej

Sprzedaż toyków
zarodowej owczarni Dom. OMvieczkl

pod Gnieznem po umiarkowanych cenach 
już się rozpoczęła._________ (5661J

Nabyć jeszcze można starych win weg-ier--s • ■ • ■ a . *’ _ • -----~Xi J *   — t' * — • lj nu «« u ■ 'wk9 w »»V» oj ■ ęuui ii i vrvopin tu«»t_j

l»n.i,L7hSŁ,cl‘ vJX’Jíí W1. J. B. I’oIík I* » mi Hamburgu.gatunkach po S. P» "Fałacie^Zienkiewiczu« ^Miejsce handlu teraz_ we własnym domu: Gansemarkt 30 i 31, naprzeciw Jungferustieg.
(5646) "Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cła.

, ^Berlin, 7 listopada.

Niemieckie papier;.

Prusk. poż.poż. akonsolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. p.oż. pąńs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
diw

Listzast. pozn.(Howe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C. stare 
dito A. i C. nowe 
dito lit. A. i C. 

Z»ohodnio-p ruski« 
dito

104.40 p.
97. p. 
93.25 p. 
137.26 p.

3ł

dito
dito 11 serys 
dito dto
dito aowa I serya 
dito ditto I serya

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
d;to szląskie

83.76 p.
94.50 p. 
101 76 p. 
94.20 p. 
84.Ł0 p.

P.
P-

101 20 ż. 
82 60 p. 
94. p. 
101.40 
105.26 

1.10 
—■ P- 
—• P
95.50 p. 
95.50 ż. 
97. p.

P-P-
P-

Äkoye bankowe.

Wrocław.
dito

hank dysaon.
wekslowy

167.75 p.
172.50 p.

Niemieo. Łyp. k
Meiningr..

Stowarzysz, dyskont. 
Go taj ski bank kredyt. 
Kwilookiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowinc. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
H

6
4

-. Ź.
114. p.
—• P-
62. p.
71 50 p.
243-245¿ p.
96 75 p.
155. p.

76 50 Ż.
87.75 p.

Afccye przemysłowe. /
____L-U4 - . •_____' ' L . ' // '
Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, itnmol. 
Dortmund Union
HHty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammor 
dito Marienhiitto 
dito Massener 
dito Rodenhiitte

Berln, Passage.

4
4
5
5
5
6 
&
4
5
6

46.75 p.
77 25 p.
9. p.
38. ż 
—■ P
23.10 p
69. p.
18. p. '■
7.10 p,
— P-

Äfeeyu zekżaclowu S oblifiaey» 
żaSazRyali.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzaliska 

dito «tezeeifisk»

4 |80.2ö p.
4 ¡26.25 p.
4 ¡120.76 p.

Dwieście dwadzieścia
ciężkich tłustych (5635)

skopów,
paszonych w owczarni, jest na sprze­
daż w Dominium Mihuszewo pod 
Miłosławiem.

Äisr» g»apSea«ów ssa Kiełdach bepRnskléj S poznansbíójj

B zesfco-grai k,. 
aiioyjska Karo Lud.

Kolój Rudolfa
'»la rchij sko-poznańska
TÓrnoszląs. kol.lit.A,C.

d,bO nt.B.
Kustr.-frane. kolśj pań. 
lustr, półn. zachodni; 
lito poł. państ. (Louib.) 
Vae'aodnioprn9ka koi,

południowa
S i. po praw. brz. Odry 
Suinuóskjf kolój 
iosyjska kolój państ. 
■Starogardzko-poznań.
W irszawsko-wiedeńsk. 
i&rnhiisko-nozn. z pr. p.

7.50 p.
87.50 p. 
43.10 p.
15. p 
136 25 p.

*6 p.
433.-435. 

3. o.
129-130. p.

23 50 p.
108.10 p. 
15 o, 
108.75 p. 
101.50 ż 
192. p. 
68.25 p

\ustr. renta areb. Ô5.80-55 25
dito papier. 4 52.40 p.
dito losy z 1854. 4 93. ż.
dito losy kredytowe fr. 295. p.
dito lory z 18c(j 5 98.75 p.
dito loty z 1864 fr. 253.50 p.

iosyj, poż. prem. 1864 5 151.75 p
dito dito 1886 5 lfii.26 p

tosyjsk.pob. ohlśtfii,- i; 4
i karbów - —• p.

'oiS. licty lii. 3!Eł. ć —• p.
Uto • tiv 173. p.

Bola, listy liifwldaoyin. i ¡65.25 p.

War.listy zast.miej. Iłom. 6 - P-
Amerya. 6°/0 oż. 1 6 104.90 p.
kme-s-k. dto aoz. 18¡'5 6 100.20 p.

dto dto dto 6 99.30 p.
Ameryk. 5% fund. poż. $ 102.70 p.
Kenta iranouzka 5 —• P-
Kumuń ka pożyozka 8 —. ź.

Montó ¿■¿’Où«»', í j&apieraofr
- - t í

ast.
Napoieonsdory 1 16.23 p
laiperyały 1 16.70 p.
Dolary 1 4.18 p.
Austryaok. noty bank. 165.70 p.
Rosyjskie noty bank. 258,75 pi
francuskie noty bank. 81.30 p
Dyskonto wekslowe 4|

dito lombardowe

Poznan, 8 listopada

Listy rentowe zastawne.

3| 98.Pezn. listy zastawne 
Sowę listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoy« 
Powiatowe obligaoye 
‘’owistowe obligaoye

94.40 
95 60

101.

ibligaoye miejskie 
dito dito

śzląskie listy za8tawn.ej3| 95 
■iziąskis listy rent. |4 ¡95.75

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk, 
łwileoki, Potooki i Sp. 
(feiningski bank kred. 
71601160. bank hipot. w

' eining. 
schód.-niem. bank 
aitr. -zakład kredyt.

tozn. bank prowinc 
Izląakia atow&rz. bank.
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